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Sprawa włotic aftska we współczesne] Polsce
Dla zdania sobie sprawy z teraźniej 

sz ó ś c i dobrze jest czasem spojrzeć w 
przeszłość. Przeszłość polska jesl 
)xi z e m ie n n a  w wydarzenia epokowe. 
Zwycięstwa orężne na Wschodzie i 
Zachodzie, ugruntowanie mocarstwa 
polskiego za Zygmuntów, pokojowy 
kulturalny podbój olbrzymieli obsza 
rów  W. Księstwa Litewskiego... A pó 
źniej straszny upadek i  rozstrój we- 
wnęta îny 'zakończony rozbiorami i 
hańbą niewoli

J^śili z uw agą będziem y śledzić h i­
storię wielkości i u p ad k u  Polski, to 
i obaozj my ja k  poprzez je j jasne 1 cie­
m ne karty  snuje sie n ieprzerw anie pe, 
w ien motyw, k tóry  m ożna nazw ać 
„spraw ą w łościańską". Co to jest ta 
.-.prawa wł< śc iań sk a  i na  c z y n  ona 
polega?

Już w daw nych bardzo czadach hi 
storyóznyeb ludność zam ieszkująca 
Polskę m usiała pouiziełić się n a  dwie 
w arstw y — n a  w arstw ę rycerzy  czyli 
wojów późn e j zw anych szlachtą, któ  
ra  prow adziła w ojny i b ron iła  k ra ju  
przed  nieprzyjacielem , oraiz na w arst 
wę ludności w iejskiej, zwanej póź­
niej chłopam i, k tó ra  ro lę  upraw iała . I 
w tym  podziale nie było na razie  zad 
nej niespraw iedliwości. Rycerze b ra li 
co p raw da daniny  od chłopów, ale ci 
chętnie na to zgodzili się poniew aż 
rozumieli, że rycerz, aby  dobrze m ógł 
kra "i bronić, nie m oże być jednocześ 
nie rolnikiem . NiesDrawiedhwość za­
częła się dopiero  wówczas,"gdy szJach 
ta osiadła n a  roli w swoich m ajątkach  
i zaczęła uciskać chłopów , zm usza­
jąc  ich  do bezpłatnych robót na  rzecz 
sw oją (tzw. pańszczyzny). K ierując 
się źle pojętym  w łasnym  interesem , 
szlachta uzależniła od siebie chłopów 
tak, że ci spadli niem al do rzędu nie 
wolnikow.

Oczywiście, że tak i stan  rzeczy był 
nie tylko w Polsce, ale i w innych k ra  
jach  E uropy. Ale w innych  Krajach za 
chodnich wcześniej już zwrócono uw a 
gę n a  jego szkodliwość.

U strój pańszczyźniany  ru jn o w a ł gos 
podarczo i p an a  i chłopa, ru jnow ał 
więc ca ły  naród. Pozostaw ieme w arst­
wy w łościańskiej poza naw iasem  spo­
łecznego i politycznego życia narodu

wywołało obojętność chłopów d la  spra 
wy u trzym ania niepodległości k ra ju . 
To też kiedy przyszedł m om ent, że nie 
podległość ta  została zagrożona -— m u 
siała upaść IFólska, bo  je j zabrak ło  sil 
nych ram ion  cnłopsl ich.

Mimo doznaw anych krzyw d chłop

poi ,ki nie stał się jednak  czynnikiem  
rozkładu  narodowego, nie dał się sku 
sić obietnicam i wrogów k ra ju . W  wol 
nej i  niepodległej Polsce stanowi on 
elem ent najbardzie j sitały pqruew ai 
jest przyw iązany do swego kaw ałka 
ziemi i chce go spokojnie upraw iać.

Życzenia Noworoczne na zamku w Warszawie

Fam Prezydent Rzeczypospolitej po złożeniu życzeń przez Pana M arszałka i Hz ad. S ttją  

od p raw ej: irnimóister Spraw  Zagranicznych Beck, M arszałek Sejinu Małkowski, M arsza­
łek Sen altu Miełziństoi, m in ister Pizemy-slu i H andlu Roanau, Ptrem irr gpn. Sktadkowsiri, 
Pan  Prezydent Rzeczypospolitej, m inister Opieki Społecznej Koiściatltoiwski, Marszalek 

śm igły .Rydz, m in ister Spraw iedliw ości Grabowski, m inister Oświaty świętosław ski.

Wołoszyn przeprosił Rząd Polski
W  w yniku  p ro testu  charge d ‘af- 

faiires RzpUtej Polskiej w Pradze w 
spraw ie dem onstrac ji przed k o n su la ­
tem  polskim  w Sewliuszu, p rem ier 
„ rząd u “ Kusi P o d k arp ack ie j W oło­
szyn złożył osobiście k ierow ników ' 
kon su la tu  R. P- w Sew liuszu w yrazy 
ubolew ania, p rzep rasza jąc  go za ka 
rygodny w ybryk ochotniczych form a 
cyj k arp a to ru sk ich .

O godz. 15.20 staw ili się poza tym 
w konsulacie z polecenia W ołoszyna 
przedstaw iciele w ładz karpatorusK ich 
sk ładając  w yrazy ubolew ania z now o 
du incydentu  i zapew nienia, iż po­
dobne zajścia się n ie  pov tórzą.

Równocześnie, naw iązując do prze 
proszenia, złożonego przez „ rząd “ Ru

si P odk arp ack ie j, czechosłow ackie 
m in isterstw o spraw  zagranicznych 
złożyło w obec poselstw a R. P. w P ra  
dze w yrazy swego ubolew ania, zapew 
niając, że w drożone zostało ostre 
śledztwo, w w yniku  k tó rego  spraw cy 
zostaną surow o ukaran i.

Dnia 10 bm . poseł czeskosłow acki 
w W arszaw ie /łoży ł podsekretarzow i 
stan u  w Min. Spraw  Zagr. p. Szem- 
bekow i w im ieniu swego rządu  wy 
razy ubolew ania oraz przeproszenia 
z pow odu dem onstrac ji1 p rzed  kon 
ru la tem  R. P. w Sew liuszu i ponow i' 
zapew nienia rządu  czeskosłow ackie 
go, iż w inni zostaną pociągnięci do su 
row ej odpow iedzialności.

M yliłby się jed n ak  ten , k to  by są­
dził, że w Polsce współczesnej „sp ra­
w a w łościańska" przestała  istnieć. 
Zniesione zostało co p raw d a już daw  
no poddaństw o, p rzyznana została 
w łasność i rów ność przed praw em  
Nde napraw iono jednak  dotychczas 
dziejow ego b łędu  n ie  w przęgnięto In 
du wiejskiego do pracy  dla państw r 
W olbrzym iej w iększości n ie  bierze on 
udziału w życiu publicznym , nie Do­
nosi więc tak  jak  i daw niej odpowie­
dzialności za h isło iię  k ra ju .

Bo przecież naw et sam orząd ro ln i­
czy, nie m ów iąc o  innych  n a jw ażrit j- 
szych dziedzinach życia państw owego, 
nie może być dowodem  udziału szero­
kich m as rolniczych. Sam orząd 
rolniczy, m ówiąc o k tó ry m  gen. Żeli­
gowski sitawia h istoryczne, m oim  
zdaniem , pytanie: a gdzież są drobni 
ro ln icy? Ani też „sam orząd" gm inny 
w większości w ypadków

Z trzech zagadnień >, jak icli sk ła­
dała  się na przestrzeni wieków sp ra­
w a w łość'anska, a  więc z zagadniem a 
poddaństw a, zagadnienia własności 
ziemi oraz zagadnienia w przągnięcia 
ludu w iejskiego do bezpośredniej pra 
cy d 1 1 państw a, dotychczas w Polsce 
zrealizowano dopiero dw a pierwsze. 
Nit zrealizow ano trzeciego.

I znów, tak  jak  i przed  wiekami, 
m am y paradoks —  olbrzym ia więk 
szość n aro d u  nie bierze udziału  w od 
powiiedzialności za historię tegoż n a ro ­
du.

W ielkie błędy w historii nie m ogą 
się jednak  zbyt często pow tarzać. 
ŚAviadomość tego, że koniecznością a- 
by  najszersze w arstw y ludności wiej 
skiej b ra ły  udział w życiu publicznym  
w Polsce współczesnej, robi coraz w ię 
kisze postępy . Ozy nie tu  leży przyczy  
na ogrom nej p o p u la rn o śc i gen. Żeli­
gowskiego i jego idei. Sym boliczne je ­
go pytanie, postaw iane w W ileńskiej 
Izbie Rolniczej, należy  obuieść po ca­
łej Polsce i pow tarzać wszędzie —  w  
rządzie i parlam encie, w sam orządzie 
i w adm in istracji, w szkołach i w  utni 
wersytetach. I niech n ikom u nie w yda 
n»ię dziw ne, że od odpow iedzi na  to py 
tanie (zależeć będzie cała przyszłość
Polski. Kop.
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Co zdarzy !o się w ciągu tygodnia
( s . e —

V luk Ozediów na Munkaez W
| ■ i a t < ik rano  w ojska czeskie i o d d z ia ­
ły w ojskowe rządu  karpataruslk iego  
W ołoszyna niespodziew anie p rzek ro ­
czyły gran icę w ęgierska z zam iarem  
uderzen ia na m iaso Mit'?, k a oz po łożo­
ne pe  stron ie w ęgierskiej. (Miasto to  
należało  u p rzedn io  d o  Ozech, ostatn io  
/a.ś w raz z częścią K arpatorusi zo­
stało  włączom dSPjW ęgicr). Żandarm e­
r ia  i straż  g ran iczna węgierska n a ­
tychm iast o tw orzyła ogień u n ie ru ch a ­
m iając  au to  pancerne i b iorąc jeń­
ców. Mimo to wojska czeskie posunę­
ły  się 1.000 m etrów  w głąb te ry to ­
rium  węgierskiego.'- W  watce zginęło 
4 oficerów  węgierskic-h i 5 żołnierzy. 
S tra ty  czeskie są nieznaczne. Rząd 
w ęgierski nałyehm-nrst pow iadom ił o 
zajściu Niemcy i W łochy, o raz  zto- 
żył pro test w Pradze. Zachow anie się 
Czechów było zagadkow e. Np. p a r la ­
m ent arkusz 'Czeski —  pułkow nik , któ- 
ry  przytbyl do M-unkacz-u oświadczył,
0  (, żadnym  a tak u  n ic n ie  wie. W  
lym  sam ym  czasie arty le ria  czeska 
zaczęła bom bardow ać m iasto. O sta­
tecznie a tak  Czechów nic udał się. 
W y p a rto  i-ćh z granic W ęgier. Cze­
chom  i W ołoszynow i (przew odniczące 
m u rządu na Rusi P odkarpack iej) 
rh od zM O  praw dopodobnie o zajęcie 
m iasta M itnkaczu. Obecna bowiem  
Ruś P odk arp ack a  całkow icie jest p o ­
zbaw iona więikisz, m iast, k tó re  zosta­
ły przyznane W ęgrom . Poniew aż a- 
tak  zbrojny nie udał się. W ołoszyn 
żaprapomorw ał W ęoroin zam ianę 
m iast w ęgierskich Mnmkaczu i I Tn- 
gruin  na 2.1 gmin k a rp a to m sk ich  
Propozycję..-tę W ęgrzy odrzucili.

iWheyta min. Becka u Hitlera. 0- 
bok a tak u  -vojsk czeskich na W ęgry 
najpow ażniejszym  w ydarzeniem  w u- 
biegłym  tygodniu była n iespodziew a­
na w izyta m in Recka n H itlera w je­
go zim ow ej rezydencji Berchtesga- 
Becka u wejśc,ia>,jdo sS-wej rezydencji, 
den. Kanclerz H itler p rzyw ita ł m in. 
poczym  odbyto w spólną rozm ow ę, w 
k tó re j w r;ęlj uidział oprócz min. Bor 
ka  i H itlera — m in ister spr. zagr. 
Niemiec von R ibbentrop. -ambasii 
d o r riUsmiędki w W arszaw ie von 
M oltke, am b asad o r polski w Berlinie 
Liipski i m in Lubieński. N astępnego 
dn ia  min. Beck baw ił w M onachium , 
gdzie n a rad za ł s.k; z m in istrem  spraw  
/.agor. Niemiec. O treści tych rozmów
1 n a rad  nic n ie  w iadom o.

Podróż premiera Fraucji Daladie 
i*a do T unisu  była jak  w aidom o od­
powiedzią Francji na roszczenia tery­
torialne Włoch Wszędzie witano pre 
inlera entuzjastycznie. Na bankiecie

7 0 .1 /
w Tunisie premier oświadczy®, żc 
J- rancja jest gotowa bronić swych 
siadłości kolonialnych Trzeba dodać 
że w Algierze i w Tunisie znajduje się
68 bdaji-onów  strzelców , oprócz żołnie 
rzy  innych fo rm acji. r

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Roosevelt złożył w ub. tygodniu b a r ­
dzo w ażne ośw iadczenie. Stw-icrdril 
m ianow icie, że A m eryka goowa jest 
poddać rewi-zji p ro jek t ustaw y o neuł 
ralności. O znacza to  m ożliwość wrnie 
szania się Stanów  Z jednoczonych dio 
wojny, wr rfi/ 1e gdyby ta w ybuchła w 
Lum pie.

Spraw a żydow ska wciąż jest jesz­
cze przedm iotem  rozimów, polem iki i 
jmojektów . W  u;b. tygodniu  p rez. Ro- 
osevell zaproponow ał Mu.ssoiliruemu 
im igrację  Żydów do  Abisynii. M-us-so- 
bili odm ówił, lecz jak słychać ima wy 
siąpić z w łasnym  pro jek tem  utw orze 
ula w Afryce niezależnego państw a 
żydow skiego ize sto licą D żibutti.

W Hiszpanii wojska gon. F ranco  
przerw ały  fron t w ojsk barcelońskich  
na p rzestrzen i 160 kilom etrów . L inia 
kolejow a Lcr-d-a - Ra r e d  ona zn a jd u ­
je się na p rzestrzen i 25 km  w posiada 
ni u pow stańców .

Wojna chińskn-japońska trwa w 
dalszym  ciągu. P okojow e propozycje 
Jap o n ii zostały odrzucone. Anglia 
p ro jek u jc  w yw ołanie bo jko lu  tow a­
rów  jap o ń sk ich  w- razie jeżeli Jap o ­
nia naru-szy je j in teresy  gospodarcze

„Kolonie Rzeszy"
W  W iedniu pojaw iły się glo­

busy szkolne, na k tó ry ch  w szystkie 
daw ne ko lon ie niem ieckie ozna­
czone są tym  sam ym  kolorem , ro 
Rzesza i noszą nazw y Kolonie JBze- 
szy N iem ieckiej” .

Min. Beck w czasie wizyty u Kanclerza Hitłera
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Nit zdjęciu <iuoJVH»nt przybycia min. Recka do rezyckuicji kanclcuza 1 [ i-tH-d.

Wyniki ofensywy Gen. Franco
Jnf. gen. F ranco  stw ierdza że w 

czasie ofenzyw y kala lońsk ic j w ojska 
narodow e zajęły 3 500 km. kwc i 1 20 
m iejscow ości. W n iek lóryc m iejscach 
oddziały narodow e posnnęłv się o 80 
km. w głąb k ra ju .

Do dzisiejszego dnia wzięło do me |

woli 25.323 jeńców.
Na odcinuu frontu  Fal,e t z a ­

jęta została miejscowość la F iguera, 
położona o 10 km na półn. - zachód 
od Falset.. Obecnie więc wojska gen. 
F ranco  oddalone są o 28 km. od T ar 
ragony

Akcja niemiecka w Kłajpedzie
Gazeta „M eander Dam pfboot 

donosi o -utworzeniu na rozkaz 
dr. N eum anna w K łajpedzie i w po ­
wiecie k łajpedzk im  oddziałów  bezpie 
czeństw a, k tórych  zadaniem  m a być 
czuw anie nad rozpow szechnian em 
św iatopoglądu narodow o - socjali­
stycznego w k ra ju  k łajpedzkim .

W najbliższym  czasie tego rodzą 
ju  oddziały bezpieczeństw a m ają

być założone również w pozostałych
dwmch pow iatach obszaru kłajpedz-
kiego. Chodzi tu  o oi-gailizację analo 
giczną do hitlerow skich schutzstaf- 
feln (S. S.).

Rzut oka na,Zamek w M uekaczu .

Ze zdobyczy prowiatu W ileckiego
l\>w iat willejslki jes t jednym  z uboż 

>zych iHjwialt-ów naszego w ojew ództ­
wa . 'OdyWschodu g ran iczy  on z Sown 
tain i i do  chw ili p rzybycia KO-P był 
skazany  na ciągłe napady band, z n a j­
du jących  w tedy ochronę tić  gran icą 
P aństw a Polskiego.

D latego przeszłość nagrom adziła  
tu w ięcej zaległość i niż w pow iatach 
iHLumiętyeJh od -grani-cy.

M imo to , k to  głębiej w niknie w 
bieg m iejscow ych sp raw , nab ierze  
p rzekonan ia  i |  wiele rzeczy zm ienia 
się istale na lepsze.

M-m o -nieurodzajnej, w 'znacznej 
części piaszczystej lub  podm okłej 
gleby podstaw ą bytu ogóln ludności 
j e s t  rollniedrwo.

Doniosła akcja szkolenia fachow e­
go rzesz rolniczych dofkonywuje sie

w k ó łkach  ro lniczych i zespołach 
przysposobienia rolniczego. Wc wTsi 
-Sosence sześciu rołhilków ukończyło 
trzeci stopień p rzysposobien ia ro ln i­
czego, zdobyw ając d ro g ą  sam o k szta ł­
ceniow ą -wyszkolenie rów ne niższej 
szkole rolniczej. • N ajw iększe kółko  
rolnicze liczy obecnie 120 gospoda 
rzy. Jesien ią  'zorganizow ano 5 w y­
staw, na k tó rych  dem onstrow ano do- 
róbdk rolnictw a w powiecie -na p rz e ­
strzeni ostatniego roku. W ystaw y te 
w ypadły bardzo  dobrze i cieszyły się 
dużym  zainteresow aniem  ludności 
w iejskiej. N iektórzy gospodarze przy 
jeżidżali iz odległości 50 km . Szkole­
niem roln ików  op ieku ją  się ag ro n o ­
m ow ie rejonow i. W  ostatn im  roku 
gm ina kurzenit-cka : ko.ścieniewicka 
zaangażował;! taJk zw anych agrono

mów -samodzielnych, obsługujących 
w yłącznie teren  jed n ej gm iny. O do ­
robku  pow iatu  w dziale rolnictw a 
niech św iadczy choćby to, że w c ią ­
gu ostatn ich  sześciu lat liczba owiec 
wzrosła z 22.000 do 56.000.

Nowością było sprow adzenie na 
wiosnę tra k to ra  do upraw y łąk. T ra k ­
to r obsługiw ał drobnych ro ln ików  i 
spo tkał się z dużym  zapo trzebow a­
niem . P row adzona m elio racja  daje 
dobre rezu lta ty , zm ieniając bagna w 
żyzne łąki i zw iększając nieraz dzie­
sięciokro tn ie zbiory siana. -W n iek tó ­
rych ośrodkach  pom yślnie rozw:,<iją 
się spółdzielnie m leczarsk ie, podno­
sząc w arunki m ate ria ln e  ludności. 
Zauw ażono, iż w tych mie jscow-oś- 
ciacli, gdzie is tn ie ją  m leczarnio, lu d ­
ność bardzo regu larn ie  opłaca p o d a t­
ki. Coraz w iększą rolę w życiu ro ln i­
czym  pow iatu odgryw a spółdzielnia 
„R olnik” , k tó ra ma -swoje ,filie, orga-

Cerkwie w okresie 
-św ist w Sowietach

były przepełnione
vV Samó&tatb w okresie prav,ostaw 

ny-ch świót Bożego Naradzenia cerkwie 
zarówno w Moskwie, )aiK 1 da pis/Wnicji
były przepełnione.

Przejawy doroczn e ;  kom pasy  antyreii 
g j n e j  w  o k re y ^  ^ j ę t e ć z n y r n  by ły  stosun 
k ow o  s łabe .  Prasa sow iecka utyjt-uje w 
rw ię rk u  z tym na zanik d z ia ła |n o {ci „zwią 
zku w ojujących b e /h o ż n ik ó w "  ; na w zm o  
ie n i e  działalności organizacyj re lig ijnych. 

— o § « —  .

Grunty po spaionyrft 
synagogach ...do sprze­

dania
vV Wiedniu zgtosirorKs d o  jprzedod-y 

p ub liczne j  gr-Uuty, r>a których ^jgły spa-
lo (t zd e m o lo w a n e  syTJge&i w iedeńsn

uizuje skupy in,u , świń. drobiu, ™'U2 
dostarcza  narzędzi rolniczych i sztucz 
nych naw ozów. W  ostatn im  rf,kn .,,R >T 
n ik ” podjął akcję  ma-smy.e„() skupy 
wami a zbożu, nawet wr n a jd ro b n ie j­
szych ilościach a w zv,iązku z tyi.i 
powTz;ął decyzją wyhlKlow;,nia w fVi 
lejce śpiehlerza. O rganizacje rolniczł 
co roku  sprow adzają po zniżon1 cli 
cenach drze-wkn 0,\vocowc, p iopagn
jąc wśi'ód ro laików  sadownictwo. AR 
jak nadm ioniłeln , pow iat wijejski mi 
mo w ybitn ie  rolniczego Ł liijż ą  na
glebę n ieu rodzajną a siłą r.zecz. i og-
ganiczone możiliwości- dn lyeh w ar u ti 
kach (trzeba szukać now ych d róg  i 
nowych możliwości gosp°<lar<-zyct,

Na teren ie jrowiatai, woln-o lecz, sy 
stem atycznie, realizuje się o k ro jo n a  
n a  szeroką skalę akcja  w ikliruarska
i koszykarska. Idz-e ona 'v kierunk-ii
7a(kładania po wsiach pilanłaoyj w ik ­
liny, -szkolenia s z e r o k i c h  m as w w
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C o  słycffaeMĆ ww naszągm
P rz e g lą d  T y g o d n io w y
P->6rz(‘b ś. p. Rom;tua Dmowskiego.

S taran ia  o pochow anie zw łok ś. p. 
fkmow.slkiego w K atedrze poznańskie j 
nie odniosły sku tku . W obec tego zde- 
ydow auo się pochow ać w W ars za-

Obrady putłów i senatorów w.j. ruiwogt ódzLeyn

wte. Zwłoki ś. p . Dm owskiego prze 
"  Gziono do W arszaw y dó Katedry 

■ Jana . W solbolę 7 bm. odbył się 
nruczysty pogrzeb. O godz. U  roisfk)- 

« o  się w K atedrze Św. Jan a  nabo­
żeństw o żałobne. Po nabożeństw ie 
trum nę wzięli n a  bairki członkow ie 
zarządu S tronn ictw a N arodow ego i 
Przenieśli ją na k araw an . W  oddaniu  
ustatiiies posług; ś. p. D m ow skiem u 

tęła udział delegacja  U niw ersytetu  
m ińskiego, k tó reg o  Zm arły był 

"k to ram  honorow ym , S tronnictw o 
1 a r odo\ve i widUkie rzesze ludności, 
w śiód  korych  przew ażała m łodzież. 
: ateży podkreślić, że na pogrzebie 

e było  o fic ja lne j delegacji ani od 
ządu, aini od Obozu Z jednoczenia 

■Narodowego.

Wynalazek polskiego chemika.
“ «n Jan  K ubicki z zaw odu chem ik 

9-letn ich  b adan iach  w ynalazł spo- 
w y ro b u  sztucznej w idny z odpad- 

rzeźnych (kopyt). W ynalazł on 
JOwnież now y sposób przeróbk i lnu 
1 konopi na kotoninę.

■' degaeja litewska w Wilnie. — 
linie baw iła han d lo w a delegacja 

itcw ska, k tó ra  w zw iązku z zaw ar­
ciem tra k ta tu  handlow ego baciała 
'•prawę .ranzy tu  drzew a -polskiego do 
K łajpedy.

Zjazd „leieweiaków" w Wihiie.
W din. 6 i 7 bm. odbył się w W ilnie 

Jizd  b. absolw entów  g im nazjum  im. 
J- Lelew ela, jednego z najstarszych  
gim nazjów  polskich, założonego w r. 
1915. I

W  dniach  8 i 9 bm. odbyły się 
w N ow ogródku dw udniow e obrady  
posłów i senatorów  Nowogródczyzny 
oraz prezydium  okręgu O. Z. N.

Na zeb ran iu  tym  om ów iono wy­
czerpująco potrzeby  gospodarcze i sy

tuację  po lityczną N ow ogródczyzny 
W  w yniku obrad  uchw alono zw rócić 
się do w ładz cen tra lnych  z postu lała  
m i, m ającym i na celu uaktyw nienie 
N ow ogródczyzny pod względem gos­
podarczym .

Ustalenie płac w rolnictwie i leśnictwie
w wojew. wileńskim I nowogródzkim

W  poniedziałek  j w torek  obrado  
wały w W ilnie dwie nadzw yczajne 
kom isje rozjem cze, pow ołane zarzą­
dzeniem  Min. Opieki Społ. celem  us­
talenia w arunków  p racy  i p łacy  w roł 
nictw ie i leśnictw ie na rok służbowy 
1939/40 na obszarze w ojew ództw  
w ileńskiego ; now ogródzkiego.

Kom isje wydały orzeczenia, niocą 
k tó rych : 1) w aru n k i pracy i płacy

ordynariuszy o/az rzemieślników fol 
warcznych pozostały zasadniczo hcz 
zmian, 2) wynagrodzenie stołowni- 
ków w poszczególnych powiatach zo 
stało podwyższone od 3 do 6 zł. w sto 
snnkn rocznym, 3) pfacc dzienne ro­
botników dniówkowych zostały pod 
wyrażone o 5 gr. w miesiącach lct 
nich i 4) pensja w gotówce gajo­
wych została podwyższona o 20 zł. w 
stosunku rocznym.

Zwiększeire okresu ochrony na zatoce
W dni-u 7 stycznia b. r. weszły w życie rtcwe przepisy łowieckie, we­

dług których w wojewódzrwach wschodnich cras ochron/ dla zajęcy rozciągnięto 
na 7 miesięcy, a całkowicie zakazano polowania na niedźwiedzie i dropie.

Zmiany w taryfie pocztowej
Z d n ie m  1 stycznia  rb. zes ra ły  w  ta ­

ryfie p o c z to w e j w p ro w a d z o n e  nas tęp u ją ­
c e  zm iany.

1) Zniżono opłałę telegraficzną za te 
legram przekazowy, ustalając ryczałt p n y  
przekazacn telegraficznych do 200 zf na 1 
zł i ponad 200 zł, na 1,50 zł. przy czym 
zniesiono opłałę zasadniczą za korespon 
dencję osobistą

2) Pierwszą jednostkę kwoły przekazu 
podwyższono z 20 na 25 zł przy równo 
czesnym podwyższeniu opłaty z 20 na 25 
groszy.

3 Wprowadzono l igową opłatę za 
książki, broszury i nuty, przesyłane do nie 
kłórych krajów.

4) Zniesiono dopłatę 'rtniczą za pize 
wóz powietrzny w kraju listów, kanek po­
cztowych i przekazów.

5) Zniesiono dopłatę lotniczą za prze­
wóz powietrzny w kraju paczek pilnych.

6) Wprowadzono szereg zniżek dla 
ociemniałych przy przesyłaniu druków dla 
ociemniałych i książek.

Nowa taryfa pocztowa, telegraficzna i

Spłonęła stara cerkiew 
pod Słonimem

8 bm., we wsi Mlnkanowicze pod Sło­
nimem spaliła się drewniana cerkiew pra­
wosławna, ongiś były kościół unicki. Po- 
tar wybuchł prawdopodobnie wskutek 
zaprószenia ognia podczas nabożeństwa.

telefoniczne jest do nabycia w cenie 1 
złoty za egzemplarz w większych urzę­
dach pocztowych.
M M M — — B— B B W I f l l l l M

Zgon Arseniusza 
Pimonowa

7 bm. w W ilnie zm arł na zapale­
nie płuc prezes Rady N aczelnej S ta­
roobrzędow ców  w Polsce h senator 
Rzeczypospolitej ś. p. A rsenjusz P :- 
moiiow. Zm arły, będąc znanym  filan ­
tropem  i w ybitnym  działaczem  vvv- 
znaniow yni, społecznym  i gospodar­
czym, w ybitnie się zasłużył w sp ra ­
wach organizacji W schodniego Koś­
cioła Staroobrzędow ego w Polsce, 
norm ując stosunek jego do Państw a 
w duchu tradycyjnego przyw iązania 
staroobrzędow ców  do Państw ow ości 
Polskiej.

Konferencja agronomiczna 
w Oszmtenie

W Oszukanie ood przewodnictwem 
inspektora Wileńskiej Izby Rolniczej od­
byta się konferencja agronomiczna przy 
udziale 8 agronomow rejonowych i 5 ;pe 
cjeiisłów: łąkarsfwa, tkactwa, Iniarstwa, 
kół qospodyń wiejskich i orzysposobienia 
rolniczego.

Konferencja była poświęcona ułoże­
niu planu prac na rok 1939/40 w poszczę 
góinych rejonach agronomicznych na te­
renie powiatu.

Praca w istniejących 35 ośrodkach agro 
i nomi znych będzie kontynuowana w 3 

kierunkach, a m.anowicie wśród gospo­
dyń, gospodarzy i młodpeźy wiejskiej. 
Ośrodek agronomiczny obejmuje 4 do 5 
sąsiednich wsi w promieniu 3 km.

Szczątki gen. Tyszkiewicza w drodze do kraju

7 stycznia na cmentarzu paryskim Pere Lachaise odbyła się poisiko-tranceska uro 
czystość wojskowa, w związku z ekshumacją szczątków gen. Tadeusza Tyszkie­
wicza. Gen. Tyszkiewicz nakazał w testamencie swym córkom, aby ciało jego 
przewiozły do Polski nie wcześniej, aniżeli Polska swój był niepodległy odzyska 
Na zdjęciu — fragment z uroczystości przy trumnie ze zwłokami gen. Tysz­

kiewicza.

■“bach koszykarsk ich , oparcia  całoś­
ci na zasadach  spółdzielczych i wyko 
rzy stan ia  zapotrzebow ań rynków  za ■ 
granicznych. Zyski z koszykarstw a w 
przyszłości obliczalne są na m iliony 
■J; rocznie. Mają one zarazem  s ta n o ­
wić główne źródło zarobku ludności 
w iejskiej i przyczynić się do podnie- 

\  słonia dobroby tu  w powiecie. O sta t­
ni rok pch n ą ł ak c ję  znacznie naprzód.

a łożono przede w szystkim  kilkam i ś 
cie now ych h ek tarów  w ikliny, zorga­
nizow ano w  kitlku m iejscow ościach 
ku rsy  zb ieran ia i p r/o tw o ru  n iezb ęd ­
nej w koszykarstw ie rogożyny, zna 
n e j rów nież pod nazw ą pałk i w od 
nej, a w ystępującej m asow o po s ta ­
d a c h  i m okrad łach  nad  W ilia. D zię­
ki in icjatyw ie m iejscow ego koła T o­
w arzystw a R ozw oju Ziem  W schod­
nich  p rzebyw ał ina teren ie pow iatu 
w ybitny znaw ca sp raw  w ik lin ia r 
sk ich  inżynier G staffa, k tó ry  pTze

prow adził dokładne badan ia  terenów  
pod .nowe p lantacje . O staffa, jako  
specja lista, stw ierdził rów nież, i i  po­
w iat wiJejski ze względu na szczególne 
wallory gleby, w dziale koszykarstw a 
m a ogrom ne m ożliwości. Szkoła ko ­
szykarska w Wiffejce szkoli obecnie 
pierw szych in stru k to ró w , k tó rzy  roz 
b u d u ją  chałupniczy  p rzem ysł koszy- 
Kai skj ]>o w siach. Szkoła ta zampatru 
je już m niejsze  ry n k i zbytu, a na te­
gorocznej w ystaw ie w arszaw sk iej zdo 
była dzięki swoim  eksponatom  pierw  
sze m iejsce. O statn i rok najw iększy 
jed n ak  dorobek  .p rzyn iósł w dziale 
budow nictw a szkolnego. W ybudow a­
no  w pow iecie wiflejskim 11 szkół 
m arszałkow skich  i jed n ą  szkołę imie- 
na D ąb-Bii enn a dk i ego w Lowcewi- 
ozach. Do każd ej szokły m arszałków  
sk lej dołożono po kilka, a czasem  
kilkanaście  tysięcy zł. L udność m ie j­
scowa okazała dużo zrozum ienia i

ofiarności, dając na tysiące zł. śWakl 
czeń w p o s ła1 i n iefachow ej robociz 
ny. W  szkoła oh, w ybudow anych w 
ostatn im  re k u  uozy się ponad  2.000 
dzieci, co  stanow i około  13 procent 
ogółu uczącej się w powiecie m ło ­
dzieży.

W  dziale p racy  ośw iatow ej należy 
za rejestrow ać italki fak t jak nabycie 
w spólnym  w ysiłkiem  sam orządu  i or- 
gami-zacyj k ina  objazdow ego,

Również sam  ił* W klejka józo­
stała zaopatrzona w picrwszorzę-J 
ne kino, prow adzone przez T ow arzy ­
stw o Rozwoju Ziem  W schodnich, a 
m ieszczące się w now oczesnej sali 
Wydiziału Powiatow ego.'

T ru d n o  byłoby wylłiczyć4|\vszysl- 
ko to, co p ow iat zdobył w ostatn im  
imku, grzechem  jednak  będzie pom i­
nąć tak ie  spraw y jak  nabycie auto- 
pogotow ia strażackiego, w ybrnkow a 
nie odcinka drogi i u rządze­

nie w 18 p u nk tach  półkolonii. Nie 
możina rów nież nie nadm ienił o p rz y ­
b iera jące j na sile akcji letniskow ej. 
D otychczas na szczegótnią uwagę za­
sługują dwa letnisku, położone ma- 
lo\\di'i*cżo nad W ilią, a m ianow icie 
Tupidszczyzna i D am rszew o. O sta t­
nio  letn icy  z Tuputezczyzmy zał-ożyti 
w W arszaw ie Ligę P rzy jació ł Tupal- 
s/ezyzny, k tó ra  opiekuje się m iejsco­
w ym i szkołam i j p ro w ad zi propagan  
dę .letniska.

W  dziale hodowli zw ierząt fu te r­
kow ych ostatn i rok w ykazał duży po 
stęp. W  ohwilli obecnej pow iat wbei- 
skj posiada ju ż  4 duże ferm y, w któ 
rych razem  jest p raw ie  tysiąc lisów 
srebrny ch, có. stanow i k ap ita ł przesz 
In pó ł mitiiona zł.

T ak  zgrubsza p rzedstaw iają  się 
najw ażniejsze, zdobycie pow iatu  wi- 
Iejsikiego na przestrzeni ostatniego 
roku. W ltotd Rodziewicz
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S P L C Z E
Budujmy podczas zimy kazły io suszeń,a siana

Kiedy k toś je s t b iedny —  m usi 
oszczędzać. My w łaśnie jesteśm y bied 
ni, bo b ra k  nam  dobrego siana. Musi 
m y gio szczędząc. W  jalki sposób?

1) Ptrzez w czesne koszenie łąk  w 
czasie, k iedy  traw a nie jes t zdrew nia 
ła  i izawiera najw ięcej b iałka.

2) U m iejętne suszenie siana.
T ym  osta tn im  zagadnieniem  za j­

m iem y się tu  obszerniej.
B iałko je s t najdroższym  sk ład n i­

k iem  naszych pasz. Gdy go b rak u je  
we w łasnych  paszach  zm uszeni jesteś 
m y dokupić go w postaci m akuchu. 
Pnzy suszeniu  traw y  b iałko  — ten naj 
droższy  sk ładn ik  — może częściowo 
zupełn ie  p rzepaść —  zm arnow ać się

. Im  dłużej suszym y siano, im  częś­
ciej je  przew racam y na pokosach  i 
przestaw iam y kopki, tym  m niej biał 
k a  w sianie zostanie i tym  siano bę 

.dzie  miniej pożyw ne.
\b y  szybko usus/zj ć siano i zacho 

w ać w nim  więcej b ia łka  m usim y su 
szyć siano na kozłach.

N ajm niejsze stra ty  m am y przy  t. 
zw. kozłach szwedzkich, zbudow anych 
z d ru tu  oraiz kozłach  jednospadow ych 
z p o d p o rk ą  Z aletą tych  Kozłów jest 
to, że uk ładam y n a  nich siano w prost 
za k o są  nie czekając przew iędnięcia, 
co m a duże znaczenie p rzy  sp rzętre  
s ian a  w n iepew ną pogodę.

iPtrzy kozłach  dw uspadow ych zie­
lo n k a  m usi n a jp ierw  przew iędnąć. a 
dopiero  potem  m oże być um ieszczo­
na n a  kozłach.

W razie więc deszozu, podczas Ie 
żerna zielonki w pokosach, n astęp u ją  
znaczne s tra ty  w  sk ładn ikach  p o k ar 
m ow yoh oraz po nałożeniu  m okrego 
s ian a  n a  kozły  m oże zajść obaw a za 
p leśnienia. Jeśli jednak  weźm iem y 
p od  uw agę, że podczas sp rzę tu  siana 
rzadko  zd a rza ją  się dłuższe słoty, mo

żemy p rzy jąć  że kozły dw uspadow e 
n ad a ją  się zupełnie d la naszych wa 
runków , tym  bardziej, że m niejsza 
ich  ilość w ypada n a  jednostkę p o ­
w ierzchni, niż kozłów  jednospado­
wych i dlatego są one tańsze.

Kozły szwedzkie z d ru tu  są dobre 
lecz kosztow ne. Oprócz tego kozły z 
druitu m ają  tę złą stronę, że kaw ałek 
d ru tu  m oże się oberw ać i dostać do 
żołądka kirowy’ w raz z paszą, co po 
w oduje śm iertelne w ypadki. P rzy t j 
sposobności należy przestrzec ro ln i­
ków , by przy bud owi e d rew nianych  
kozłów nie używ ali d ru tu  do wiąza 
nia! drągów , a raczej m ocnych gwoź 
cizi, a n a jlep ie j d rew nianych  kołków .

Kozły jednospadow e są lekkie i 
łatw,o przenośne, ale trzeba ich m ieć 
więcej.

Kozły dw uspadow e są budow ane z 
tró jkątów , albo z p rostokątów . Muszą 
one być m ocno zbudow ane, by  p rz e ­
trw ać  k ilk a  sezonów, m uszą być lek 
kie, by m ożna je  było łatw o ustaw iać. 
Dwa drągi p ionow e po 2 i pół m etra , 
1 drąg  poziom y 2 i pó ł m etra , 1— 2 
m etrow y, jeden  pó łto ra m etrow y j je
den m e tr  długości.

Dla w iększych gospodarstw  budu 
je się kozły  wyższe: dwa drągi p iano  
we po 3,25 m etra. Odcinki 25 cm w y­
sta ją  poza skrzyżow ania się drągów , 
co tw orzy rodzaj koszyczka, na któ 
rym  dobrze u trzy m u je  się górna w ar 
stw a siana. Gztery drągi poprzeczne 
długości 3,2 i pó ł i pó łto ra  m etra. 
P rzy  zb ijan iu  kozłów  należy koniecz 
nie ści osy w ać poprzeczki w m iejscu 
ich zbijan ia , gdyż są one okrągłe i 
ob racają  się iprzy obciążeniu zielon­
ką, pow odując w c ią g a n ie  się gwoź­
dzi i rozpadan ie  się całego kozła Dla 
u łatw ien ia zb ijan ia  kozłów  najlep iej 
zrobić szablon. Bierzem y gotową już

połowę kozła i kładziemy na gładkiej 
ziemi. W  p u n k tach  połączeń drągów  
w bijam y ko łk i tak , aby' jedna trzecia 
ich -częśc i w ystaw ała ponad  ziemię. 
Poza tym  w bijam y dwa kołki przy 
dolnych końcach  drążków  bocznych 
po stron ie zew nętrznej kozła. Gdy ma 
my szablon  gotowy, w bijan ie kozłów 
o d b y ta  się bardzo  łatw o i prędko, nie 
trzeba bow iem  przy każdym  koźle od 
m ierz a ć odległości poszczególnych 
punktów  połączeń, w ystarczy tylko 
przyłożyć uprzedn io  przygotow ane 
d rążk i do szafblonu. Kosz! budowy 
jednego kozła nie p rzek racza  80 gr, a 
korzyści z suszenia siana na kozłach 
sąą olbrzym ie.

P rzestańm y  więc, p rzew racać p lo - 
Kosy przy suszeniu siana, p rzy  czym  
obryw ają się najdelikatn ie jsze  listki, 
a zosta ją  sam e zdrewniałe*? łodygi 
Gdy siano leży na pokosach , łąk a  lub 
lucerna  łatw-o pod pokosam i i kopca 
mi gnije, części te nigdy już nie od 
ro sn ą  i pow odują zachw aszczenie ca ­
łej łąki.

Susząc zielonkę na kozłach nale 
ży uw ażać, by przenosić  je p rzy  n a ­
stępnym  pokosie na  inne m iejsce, za 
bezpieczając w ten sposób rów ny  od 
rost traw y  lub roślin m otylkow ych.

M ówim y o potrzebie i sposobach 
sporządzenia kozłów  do suszenia sia 
na  już dzisiaj —  zim ą, gdyż ro ln ik  po 
siada tera-zjw ięcej wolnego czasu i 
m oże się -tym zająć, aby w czas siano 
kosów  m ieć juz w szystko gotowe

Rozwój m leczarstw a na naszych 
ziem iach nakazu je  zw racać p iln ą  u- 
wagę na p ro d u k c ję  dobrej paszy.

T an ia  p ro d u k c ja  m leka bez dob- 
iego  siana jest niem ożliw a. Słusznie 
w Niem czech w ysunięto hasło , „każ­
dy k ilogram  siana w ięcej — to litr 
m leka odstaw iony do m leczam i“ .

■

Daszek do suszenia siam-a (używany pcwszei.limie na -Łófwie). Siano na daszku (drugi pokos).

Historia jednej wsi sowieckiej
K orespondentow i W iadom ości Gospo 
darcizych P. A. A. w M oskwie udało 
się zdobyć n iezm iern ie  ciekaw e in fo r 
m acje, udzielone przez pew ną włoś- 
ciańkę „ko łchoźn icę” , k tó ra  p rzy je­
cha ła  ze wsj do swydh k rew nych  w 
Moskwie, aby szukać pom ocy na w y­
żyw ienie licznej swej rodziny. Kobie­
ta  ta  opow iedziała h isto rię  sw ojej ro ­
dzinnej wsi.

W ieś Ghałbolbino (obwód Tulski, 
pow iat W ieniew) posiadała daw niej 
500 do 600 hektarów  grun tów  u p ra ­
wnych, lasu  nie m iała, łąk  zaś m ało, 
gleba sk ład ała  się praw ie w yłącznie z 
pszennego i burczanego  czarnozienra. 
Obok znajdow ał się dw ór z pałacy ­
kiem . p ark i°m  i staw em , należący do

! wyższego u rzędnika Chm liakow a. 
W ieś liczyła 30 gospodarstw .

Podstaw ą zam ożności chłopów w 
lej wsi była d ob ra  gleba, k tó ra  pozw ą 
lała n a  upraw ę n ie  ty lk o  pszenicy, lecz 
zwdaszcza roślin  leczniczych, głów nie 
m ięty, d ostarczane j znanej ap tecznej 
i :rm ie m oskiew skiej. Bydła i koni 
było dużo. N iektórzy naw et posiadali 
konie w yłącznic w yjazdow e (kłusaki).

P odczas rew olucji d w o r C h o d a ­
kow a został zburzony i nic zostało z 
niego śladu. G runta G hudiakow a zo­
stały  opanow ane przez m ieszkańców  
sąsiednich wsi. a część ich p rzypadła 
m ieszkańcom  Chałtobiina.

Następnie przyszła ko lek tyw iza­
cja _ *

Ze względu na zam ożność miesz 
kańców  C hałtonina i u p raw ian y  przez 
n ich  b ierny  opór, ko lek tyw izacja  do­
konyw ana by ła  w sposób n ad e r bez­
względny. W iele rodzin  zostało wy­
siedlonych n ie  w iadom o d o k ąd  i nie 
w iadom o co się z nim i stało. N iektó­
rzy usunęli się p okry jom n  z w łasnej 
in ic ja ty w } . Pozostałych zm uszono do 
uległości. Obecnie wieś liczy 17 r o ­
dzin, łącznie 53 osoby, zdolne do p ra 
cy. W  rezultacie wieś osłabła i nie 
może sobie p o rad zić  z pow iększoną 
p rzy  pom ocy „zdobyczy rew olucy j­
n e j” p o w ierzchn ią  g run tu . S tosunek 
psychiczny  w łościan skolektyw izow a 
'ny-ch do zagadnienia g ru n tu  zm ienił 
się k a rd y n a ln ie , a żądza ziemi, .ak  
ch arak tery sty czn a  dla wdo.ściaństwa 
całego św iata, bodajże p rzesta ła  is t­
nieć n a  w si sow ieckiej N adm iar gru-n 
tii uw ażany  jest za p rzek leństw o  lo ­

Ulgi podatkowe
dla Województw Północno- 

Wschodnich
O ddalenie Ziem Północno-W schodnich od 

cen trum  krajiu, od C entralnego Okręgu P rze­
mysłowego, wreszcie od portu  gdyńskiego, 
k tórędy  k ieru je  się gros eksportu  i im portu 
polskiego — stw-airza dla m iejscowego p rze­
m ysłu znaozme dodatkow e obciążenia. Dowóz 
do fab ry k  surow ców  z a grami cmi ych, czy też 
szeregu surowców krajoMtySBi a następnie 
w ysyłanie gotowycli w yrobów  na rynk i zby­
tu k rajow e i zagraniczne, kosztuje przem ysł 
ąia Ziemiaob Północno-W schodnich o wiele 
drożej, niż zakłady w innych częściach Pań 
siwa. Różnica ta  czasem dochodzi '.lo 3°n 
obrotu, jak  t j  w ykazała kalku lac ja , prze 
prow adzona (z Inicjatyw y Izby P rzem ysłow o■ 
H andlow ej w W ilnie -w odniesien iu  do o le jar 
ni, garbarni ,i pąp iem i. To też isfery p rze­
m ysłow o-handlow e już o d 'sze reg u  la t p o d ­
niósł}’ celowość w yrów nan ia  tych  n iekorzyst 
nych w aru n k ó w  w drodze  obniżenia ta ry f 
kolejow ych dla W ojew ództw  Północno 
W schodnich oraz przez ustalen ie  ulg w p o ­
datku  obrotow ym , a szczegółowo spraw y te 
zostały om ów ione n a  W ielkiej N aradzie Go­
spodarczej w  grudniu  1937 r.

O statnio m am y, i g  zanotow ania spełnie­
nie jednego z postulatów  W ileńskiej Izb> 
Przem ysłow o-H andlow ej w zakresie obniżę 
nia staw ki podatku  obrotowego dla n iek tó ­
rych gałęzi pnzemysłu na je j terenie, oJ 
gryw ających n a  tym  obszarze znaczną rolę 
gospodarczą, a p racu jących  .w trudniejszych  
w arunkach, aniżeli podobne przem ysły w in 
nych dzielnicach. M ianowicie Minisi.ers.Lwo 
Skarbu obniżyło ostatnio do l.W o (z l,9°/o) 
staw kę [podatku przemysłowego:, p rzy p ad a ją ­
cego od obrotów , osiągniętych w ro k u  1938 
przez n astępu jące  przedsięb iorstw a kat eg o 
ry j I—V św iadectw  pnzemystowych, p ro w a­
dzące praw id łow e księgi handlow e i wy twa 
rzające w yroby z zakupionych na w łasny 
rachunek  m ateria łów

1) o le ja rn ie  i eksp loatacje  itorfu w woje 
wódizftiwaeh wileńskim , b iałostockim  i now o­
gródzkim ;

garbarn ie  w w ojew ództw ach w ileńskim  
i białostockim ;

3) h iałoskóm re, p rzedsiębiorstw a w ypra­
w iania i garbow ania fu te r oraz pap iern ie  
w w ojew ództw ie w ileńskim .

Uliga pow yższa przysługuje w yżej w ym ie­
nionym  przedsiębiorstw om  urzędu (bez 
sk ładan ia  indyw idualnych podań) (Dz. U. R 
P. z li936 r . iNir 46, poz. 339).

PRZYSŁOWIA, LUDOWE:
Jeżeli m róz w styczniu  się n ie  sroży 
k a ta ry  i choroby mnoży, 

aaeisaśa

su, uie-1 edw ie za karę  Boską. N iechęć 
do ziem i jest w ynik iem  po lityk i p o ­
datkowej' nząctu, podatek  bow iem  jest 
w ym ierzany  w  stosunku  do p lanu  za­
siewów, spot ządzanego przez czynni- 
kj w ładzy państw ow ej w s to su n k u  do 
pow ierzchni posiadanych  gruntów . 
N iew ykonanie p lan u  zasiewów pow o 
duje au tom atyczne pow iększenie 
przeciętnego ohciążenia podatkow ego 
w stosunk-u do fak tycznych  zasie­
wów.

W  zw iązku z /powyższym, m iesz­
kańcy  wsi Ghaltolbiino zaczęli s ta ra ­
niu o odebranie im  znędnej ziem i, 
lecz n a tra f ili  n a  'sprzeciw  ze s tro n y  
w ładzy państw ow ej, k tó ra  u p a try w a­
ła w  ty m  p rze jaw  o p o ru  biernego, 
n itc lięci p rzyczynien ia isię do wzmóc 
n iem a n/stroju socjalistycznego. W  re 
zultacie k ilku le tn ie j walki wieś
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Wydickw  i  ce&tyi
W ycliów  cieląt rozpoczynam y od 

m om entu  pokryc ia  krow y. Rolnicy, 
kltórzy nie zd a ją  isobie z tego spraw y 
n ie podniosą nigdy uży tkow anej w ar 
tości swego bydła.
Uży (kow anie bydła do rozpłodu m oże 
m ieć m iejsce przy rac jo n a ln e j hodo­
wli dopiero po osiągnięciu pełnej do j­
rzałości płciowej zw ierząt parzonych  i 
pełnego ich rozwoju  fizycznego.  Roz 
wój fizyczny 'zwierzę osliąga później 
niż do jrza łość  płciow ą. H odow cy nie 
przestrzegający tego w arunku  o trzy­
m ują  przychów ek drobny i lichy Is t­
n ie je  pogląd, że wcześniej po k ry ta  ja 
łów ka stajęnsię lepszą mllecznicą dzię­
ki tem u, że rosnący  organizm  w szyst­
kie swoje siły zużywa n a  w ykształce­
nie narządów  rodnych  i m lecznych. 
M niem anie to jest błędne ponieważ 
przedw czesny rozwój tych  organów  
pociąga za sobą niedorozw ój całego 
organizm u. Za wcześnie pokryta jałó 
wika zam iast zużywać m ateria ł budul 
cowy, zaw arty  w p okarm ach  na ro z­
rost własnego, nierozw iniętego jeszcze 
organizm u, oddaje go n a  rozwój p ło­
du, pozostając w ten sposób sam a p o ­
w strzym ana w rozw oju. Należy parnię 
tać, że w produkcji m leka bierze u- 
dziiał cały organizm  i najlepiej naw et 
rozw inięte w ym ię n ie  da korzystnych 
rezultatów  jeśli wszystkie inne części 
organizm u n a  skutek  przedwczesnego 
pokrycia w rozw oju zostały pow slrzy 
m ane.

Jednakow oż jałówka pokryw ane 
zbyt późno zd rad za ją  łatw ość za­
pasan ia  się, tru d n ie j zachodzą w ciążę 
i na skutek  całkow itego stw ardnienia 
kości gorzej rodzą.

W  naszych w arunkach  m ożem y 
przyjąć, że aiajodpowiedniej będzie 
pokryw ać jałów ki w wieku 22— 27 
miesięcy.

W  ciężkich w arunkach  hodow la­
nych przy  b rak u  paszy krowy ziimą 
n ie la tu ją  się, dzięki czem u p o k ry w a­
nie odbywa się najczęściej w czerwcu 
i lipcu a ocielenia, tym  sam ym , p rzy ­
p ad a ją  w m arcu  lub kw ietniu. W  gos­
podarstw ach , w k tórych  k row y  żywio 
ne są  dobrze  iprzez cały nok, najlepsze 
rezultaty da ją  cielenia się z im o w ejg ra  
dzień, styczeń). Z m niejszająca się po 
5— 6 m iesiącach mleczność zostaje 
podniesiona na skutek  w yjścia bydła 
na i pastw isk o, a okres najw iększej lak 
tac ji (mleczności) p rzypada na  zim ę 
kiedy m leko jest najlepiej płatne. Cie­
lenia zimowe są korzystne także i ze 
względu n a  w ychów  cieląt. Urodzone 
zim ą, w zględnie późną jesłenią cielęta 
są zdrowsze i w y rasta ją  lepiej. W  zi­
mie obserw uje się m niejszą ilość za­
chorzeli u  ciieląt (łatw iejsza konserw a 
c ja  m lek a), cielęta zima urodzone mo

ga. już być; w ypędzone n a  pastw is­
ko co znakom icie na ich rozwój w pły­
wa.

Z po,vyższych rozw ażań wynika, 
ze w gospodarstw ach rozporządzają­
cych dostateczną ilością pasz treści­
wych ii soczystych najlepszym i m iesią 
cam i pokryw ania k ró w  oędą m arzec 
i kwiecień, w gospoda rstw ach nie dy 
sponujących paszam i zapew niającym i 
p rodukcję  dużych  .Jktści- m leka zacie- 
Iania w lipcu i sierpniu  będą na j,lep 
szym term inem .

T ak sam o jalk zbyt w czesne p o k ry ­
cie ja łów ek talk i Zbyt wczesne użycie 
b u h a ja  do rozpłodu ujem nie w p łyn ig  
na jego rozwój. U żytkow anie b u h aja  
w inno się rozpoczynać w w ieku 1—  
U/2 roku  z tym , że ten jest słab iej bu 
h a j rozw inięty, tym  później do rozpło

du winien być użyty. W  pierw szym  ro 
ku użycia należy b u h a ja  puszczać do 
krowy bardzo oględnie, początkowo 
raz w tygodniu a  po o -6 'm iesiącacb  
dw a razy, z tym  by pełne użycie b u h a  
ja  nie nastąpiło  wcześniej, jak  po u- 
kończeniu przez niego 2 lał.

Okres ciąży jest bardzo w ażny w 
wychowie cieląt. Ciąża d la zdrowej 
krow y jest stanem  natu ra lnym , żadne 
go niebezpieczeństwa nie przedstaw ia.

O dw rotnie, w  czasie ciąży, krow y 
lżej przechodzą choroby i rzadziej im 
podlegają. Jednakow oż krow a źle ży­
w iona i pielęgnow ana me da nigdy 
dobrego potom stw a, a  sam a okresem  
ciąży w yniszczy fw ó j organizm . B ar­
dzo w ażne jest właściwe żywienie 
krow y cielnej ,szczególnie w drugiej 
połowie ciąży, kiedy zapotrzebow ania

płodu znacznie •się zw iększają. Z d ru ­
giej strony un ikać  należy zapasania 
krów  cielnych, gdyż krow y zapasione 
w ydają cielęta u iedokrw iste i słabe. 
U nikać należy zadaw an ia  pasiz objęio 
ściowych w dużych ilościach, wywołu 
ją  bowiem  one niekorzystne zm iany 
gazowe we krw i a  tak że  wywołać mo 
gą przez ucisk m acicy porobienie. Pa 
sze zgniłe, spleśniałe, fe im entu jące, 
bardzo zim na w oda zabójczo oddziały 
w u ją  n a  stan izdrowia cielnej krowy.

N ajw łaściw szą paszą dla krów  ciel 
nych będą w zimie dobre siano, dobra 
słoma, um iarkow ane ilości okopo­
wych, śru ty  zbożowe i m akuchy ln ia­
ny  i słonecznikowy, w iecie zaś pastw i 
sko.

Z. Iv.
(Ciąg dalszy nastąpi).

G R U D A  U K O MI
Do chorób koni, najczęściej zda­

rzających  się w zimie, należy gruda. 
Nie jest to choroba zaraźliw a, ałe nie 
leczona rozszerza się obejm ując coraz 
w iększą pow ierzchnię, ico może u n ie ­
ruchom ić k o n ia  na czas dłuższy, po ­
n iew aż zaniedbana g ruda  jest u p o r­
czywa i ustępu je dop iero  po rów nie 
długim  leczeniu. G ruda zaczyna się od 
zapalen ia skóry  pod pęciną. P o w sta­
je  ona w tedy, gdy nogi k o n ia  n ie są 
u trzym yw ane w  czystości. Na jesieni 
i w zim ie zdarza się często, że koń 
s tąpając po  bło :ie i zap ad a jąc  w nie 
głębiej —  zabłoci nogi. Jeże 1 ich nie 
obm yjem y i nie wysuszymy,,.lecZ zmu 
simy znów ikonia do chodzenia po 
błocie, to  b ło to  p rzysycha i' p rzy le­
pia się do sierści, przy  czym  grudka 
b ło ta  i ziem i oraz k u rz  d o s ta ją  się 
aż do sam ej skóry, d rażn ią  ją, a w 
pow sta jących  stąd  m adżarciach osi u l 
ła ją  się bak terie  w yw ołujące zap a le ­
nie skóry. T w orzą się m aleńk ie kro- 
steczki, k tó re  p ęk a ją , p rz y  czym  w y­
dziela się k le is ta  ciecz. Ciecz ta zasy­
cha, skóra pod pęciną staje się tw a r ­
da. Jeżeli gospodarz nie izwróci na to 
uw agi, to k ro s tk i i s tru p y  tw orzą sie 
dalej, skóra coraz bardziej tw a rd n ie ­
je, staje się obrzęknięta, zaczerw ie­
niona i goirąca. W reszcie sku tk iem  
ciągłego pow stan ia i p ęk a n ia  k rost 
skó ra  robi się ta k  tw ard a , że przy  
zg inaniu  pęc iny  pęka , tw orząc duże, 
głębokie rany . C horoba ispod pęcin 
rozszerza się, obejm ując nogę aż do 
kolana. iPrzy dalszym  zan iedban iu  
pow staje  ropne zapalenie skóry, k ló ­

re w ym aga długiego uporczyw ego le­
czenia.

Koń u trzym any  w czystości na 
grudę nie zachoruje. P o  zabłoceniu  
nóg trzeba je tego sam ego dnia w ie­
czorem  wym yć i w ytrzeć szm atką n a  
sucho. Ściółka pow inna być o tyle 
obfita, aby k o ń  n ie  sta ł w w ilgotnym  
naw ozie, gdyżw rnojówka dosta jąc  się 
stałe pod pęcimę rów nież m o że  sp o ­
w odow ać grudę.

Gdy spostrzeżem y g rudę trzeba 
k o n ia  n iezw łocznie leczyć. W tym  ce 
lu  trzeba sta ran n ie  i dokładnie w ym y 
wać c h o rą  nogę le tn ią  w odą z m yd 
łem  glicerynow ym , aby usunąć wszel­
ki b rud . N astępnie trzeba nogę w ysu­
szyć, n a jp ie rw  czystą szm atką, a p o ­
tem  w atą. Gdy noga jest już zupełnie 
czysta i sucha, chore m iejsce p rze­
byw am y sp iry tusem  zm ieszanym  z 
oliw ą (na 2 części sp iry tusu  bierze 
się I część oliwy), Poniew aż sp iry tus 
z oliwą się nie łączy, p rze to  przed u- 
życiem  butelkę trzeb a  k ilk ak ro tn ie  
m ocno w strząsnąć, by w ytw orzyła się 
em ulsja.

Jeżelli skóra jest tylko lekko za­
czerw ieniona, co znaczy, że, g ruda do ­
p iero  n iedaw no isi-ę izaczęła, to  po  w y­
m yciu sp iry tusem  i oliw ą chore m iej­
sce posm arow ać m aścią cynkow ą, 
ow inąć gazą i zaw iązać. W razie p o ­
trzeby zabieg ten należy powtórz>ć.

Jeżeli g ruda jesl zapuszczona i 
u tw orzyły  się już głębókie fałdziste ra  
ny, lo po w ym yciu sp iry tusem  z oli­
wą, trzeba chore m iejsce sm arow ać 
lekarstw em , k tó re  według prof. L. 
D obrzańskiego pow inno się składać 
z 2 g jodoform u, 4 g jodyny, 7 g  ch lo ­
roform u, 30 g gliceryny Po w ysm aro 
w aniu  ran ę  p rzy k ry ć  gazą, przyłożyć 
walę i piize wiązać. Zabieg ten  p o w ta­
rzać  co ćlizień aż do zupełnego w yle­
czenia konia. Za każdymi razem  trze 
ba chore m iejsce wym yć s ta ran n ie  
spiry tusem  z oliwą. Podkreślić  n a le ­
ży, że wody używ a się ty lk o  raz je ­
den na p o czą tk u  do zm ycia b łota i 
b rudu , p rzy  dalszych o p a tru n k ach  
używ ać sp iry tusu  17 oliwą. Aż do zu­
pełnego wyleczenia pęcinę trzeba o- 
w ijać, aby się n ie  d o sta ł kurz.

Koń chory na g ru d ę 'n ie  pow inien 
byrć k rany  do p racy  lub  biegu, p o n ie ­
waż -pom im o ow ijania błoto i b ru d  
wraz z w odą dostaną się pod pęcinę. 
Koń chory zawsze pow inien stać na 
suchej słom ie, k tó re j jnie należy ża ­
łować.

‘Gdy się już zaczęło ropne zapa­
lenie, trzeb a  w ezwać lekarza  w eteiy- 
narii, (który zaleci odpow iednie lecze­
nie. Uważny jednak ro ln ik , lubiący 
czystość, nie dopuści do  grudy, a tYm 
bardziej do ropnego z a m ie n ia

(, ,Poradin ik G ospodarski".

Ch ab obi no  pow róciła  w 1936 r. do 
p rzedw ojennego istanu posiadania , tj 
szczęśliw ie pozbyli sie ,,zdobyrczy r e ­
wolucji", k tó re  w now ych  w arunkach  
u stro jow ych  przekszta łc iły  się w cię­
ż a r  podatkow y' n ie do izniesi n ia .

Prócz obow iązku przydzielonego 
Obszaru gruntów , p łacen ia  podatków  
n a tu ra ln y ch  pod  p o s tac ią  zboża, wa­
rzyw , m ięsa, m leka, wełny, p ien ięż­
nego p o d a tk u  dochodow ego, opłat na 
potrzeby k u ltu ra ln e , opłat na p o trze ­
by szkolne, na u trzym an ie  zarządu ; 
służby ko lek tyw u, b rygad iera , w y k o ­
nanie obow iązku sza rw ark  o w e g o n a  
przyległych d rogach  prócz opłacenia 
n ał eżn ości (stacjom ni as z yn o w o -t rak  - 
to row ym  (MTS) za w ykonane roboty  
rolne, sp łacen ia d ługu , zaciągniętego 
w Państw ow ym  Banlku Rolnym , k o ­
lektyw  jest jeszcze obciążony obow ią 
zk i cm dostarczenia robo tn ika  i siły

pociągow ej n a  w yręby drzewa w od­
ległym o 50 Ikim łesie  rządow ym .

Św iadczenia leśne u s t al one tys ą iw 
s to sunku  d o  jednej osoby zdolnej do 
p racy  w  kolek tyw ie i sk ład a ją  się z 
obow iązku w yrębu, pop iłow ania  i w y 
w iezienia z lasu  określonej n o rm y  
drzew a opałowego.

P odatek  m ięsny  jes t pobierany  av 
w ysokości 32 k g  żyw ej wagi od każ ■ 
dego gospodarstw a. G d k ażd e j krow y 
kołchoźnik  m usi u iśc ić  180 litrów  nile 
ka  rocznie. W łościanie u w ażają  p o ­
wyższe p o d atk i za n a d e r  uciążliwe, 
gdyż n ie  posiada ją  p ien iędzy  n a  n a ­
bycie m ięsa, celem  u iszczenia p o d a t­
ku, k ro w y  zaś w iejskie d a ją  tak  m ało  
mllelka, że p o d a tek  zabiera nieledw ic 
1/3 ca łe j w ydajności k row y . E gzeku­
torzy przy ściąganiu zaległości n ie  co­
fa ją  się p rzed  zajęciem  k ażd e j ru c h o ­
m ości do ostatn iej k u n  włącznie

„K ołchoźnica" po d k reśla ła  z n ac is ­
kiem , że ina jesieni 1937 r. egzekutor 
podatkow y zabrał wdowie Sawiko- 
Avej, obarczonej dziećm i, ostatnią 
kurę.

W obec k lęsk i n ieu ro d zaju , Avieś 
Chałtobimo m a najw iększe trudności 
w dziedzinie sp łacenia d ługu  b an k o ­
wego, zaciągniętego n a  nabycie koni. 
M ając obecnie 20 k o n i i 10 źrebiąt 
ko lek tyw  nie jest w stan ie  sam  u p ra ­
wić. ziemi, Awskultek czego „zaprosił"  
MTS *). W  zw iązku z pow yższym  
trzeba 'było p łacić  MTS za u p raw ę zie 
nni zbożem a oprócz tego gotów ką 
2 tyis. rubli, zatem  d ług  bankow y i 
konieczność dokonania rozrachunków  
z MTS p o d cin a ją  do reszty sa’!uncję 
m alteri aln ą k olek t Iaa-u .

W ym ieniony A A y i ż e j  kolektyw , ist-

S )  M a sz y n o w o  Iraikltorowa stacja.

niejący' już isiedem la t, ain; ra z u  nic 
w ypłacał swym  członkom  pieniędzy 
za p racę , zboża zaś iza jeden  dzień 
p racy  —  „jeden  trudodzień" — o trzy ­
m ali w  ro k u :

1933 —  700 gram ów ,
19-37 —  500 gram ów .

Z uw agi n a  to , że rodzima złożona 
z dw óch  d o  trzech  osób, p rzecię tn ie  
m oże izarobić wyciągu ro k u  od 300 do 
500 „trudodini", o trzym uje więc za 
sw oją p racę  zaledw ie od 90 do 150 kg 
zboża rocznie i trochę  słom y n a  u trzy  
n ian ie k row y.

W  tak ie j sy tuacji jalk w ym ieniony 
kolekyaa- znalazła się A \ięk szO Ś ć  w,sl 
sow ieckich.

iNa tle powyższego „rzeczywistą 
rzeczywistość" AA*si sowieckiej — n a ­
leży określić mianem „państwowej 
pańszczy zny“ .
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Dzieci alkoholikoiu to głupcy i przestępcy. Nie p i j !

Koln Kobiety Hiejskioi i wolto z olkobfliznioni no wsi
niepotrzebnie szpitale, za jm ując  m iej 
sce biedalkoan, po trzebu jącym  lecze­
nia. W szystko to, Szanow ne Panie, 
obserw ujem y na niezliczonej ilości 
p rzyk ładów  w życiu codziennym ;' a 
ileż to m ężczyzn, opanow anych  na ło ­
giem p ijaństw a, już spraw dziło  to 
w szystko na sobie po k u tu jąc  ciężko.

T n m uszę zaznaczyć, że prelegen 
ci, w ygłaszający odczyty na t e m a ty ,  
poruszające  spraw y alkoholow e, znaj 
d u ją  się w bardzo  szczęśliw ym -poło­
żeniu, poniew aż nie po trzebu ją  w y­
silać sdę, łam ać głowę, aby p rzekony­
wać słuchaczy o szkodliw ości, alkoho 
lu, gdyż niezliczone fak ty  z życia co­
dziennego saime za siebie m ów ią, i 
trzeba m ieć chyba złą wolę aby nie 
w ierzyć tym  fak tom , i zaprzeczać im 
i nie zastanow ić kię pow ażnie nad 
sp raw ą alkoholizm u tej strasznej kię 
stoi społecznej, niszczącej żyw otne si­
ły każdego narodu  na cał^m  świecie.

To też p raw dą jest niezbitą, przy 
znaną przez cały św iat, że alkohol 
zdobył sobiS  na całym  świecie, i co 
najciekaw sza we ws-zystkich językach 
św iata - jednakow e nazwy (akie:

„Śm iertelny wróg ludzko.ści>‘.K,
., P rzekleństw o lud zkość i: ‘.
„K lęska społeczna".
„Nieszczęście rod: rn .
„Wlienny p rzy jacie l p rosty tucji i 

chorób  w enerycznych".

Oczywiście pow staje pytan ie, jak  
trzeba walczyć z alkoholizm em  lud ­
ności, jak  ra to w ać  m łodzież, k tóra 
już zaznała tsmaku alkoholu , jak u- 

j ch ron ić m łodzież przed użyciom  a l­
koholu, jak dążyć do tego, by alko 
hól jaknajprędzcjJiZCzezł z życia miro 
dzoncj Ojczyzny.

Spraw a ailkjoholowa na ca lym 
świt-cie. p rak ty k a  życiow a łych, co 
w alczą 7. alkoholizm em  już nauczyła 
w szystkich, że jedynie u św iadom ie­
nie w szystkich  w arstw  .społeczeństwa 
i w pierw szym  rzędzie in teligencji o 
strasznej szkodliwości a lkoho lu  i o 
zgubnym , groźnym  wpływie jego na 
życic państw ow e, społeczne i rod z in ­
ne, daiej energiczna w ałka z alkoho 
lizac ją  młodzieży szkolnej i pozaszkol 
ne j, oraz m ocny ru ch  p rzec i walk o 
holow y oparty  na m asach może być 
podstaw ą pom yślnego zwalezauiawtej 
s trasznej klęski społecznej a lk o h o ­
lizmu.

Należy dodać; że zakaz spożycia 
-A lkoho lu  d op iero  w tedy może działać 
skutecznie, k iedy  większość 1 nidinośri 
jest w tym  sto p n iu  uśw iadom iona, że

nie p ije  z w ew oęrznegn przekonania 
k iedy  osobnik  p rzestał pić z w łasnej 
wOli, kiedy zrozum iał j sam  p rzek o ­
nał siebie, że trw oniąc p ieniądze na 
hulank i, p rzep ija jąc  za robek , k rzy w ­
dzi rodzinę, nie spełn iając obow iąz­
ków m ęża i ojca, że popełnia p rze ­
stępstw o wobec Boga, Ojczyzny*? spo 
łecze listwa.

Ruch przeciw alkoholow y inusi 
op ierać się obecnie na podstaw ie w y­
chow ania młodzieży w olnej od tru  • 
eiziny alkoholuw ej. W iem y dobrze, że 
każde państw o pragnie posiadać mło 
dzież zdrową, silną, pogodną i w eso­
łą. Ale, aby otrzym ać podobną mło- J 
dzież, trzeba ją  odpow iednio wyolio- \ 
wać —  jest to obow iązjkiem rodziców
- szkoły.

W reszcie nowe sposoby walk; 
a lkoholizm em  pow ołały do walki tej
— kobiety. W e w szystkich k ra ja c h  
u trw ala się obecnie prześw iadczenie, 
że kobieta m oże bardzo wiele zdzia­
łać i bardzo  wiele p o m o K u  walce z 
alkolM iizm cm . W iadom ein jest przeU 
cie? żc kobietai odgryw a niesłychanie 
warźną ro lę w życiu rod zimnem, i w 
dom ow ym  gospodarstw ie, jej s tan o ­
wisko w rodzimie; jako  żony i -matki, 
jej m o ra ln y  wypływ, jej um iejętność 
prow adzen ia dom u, przystosow anie

I się do w arunków ' życiow ych danej ro 
dz-iiny. sposób postępow ania z mężem 
i dziećm i, oddanie -się w ychow aniu 
dzieci na zasadach ougenicznych t. 
znaczy tępienie u dziecka złych, ujem  
nych skłonności i rozw ijanie dobrych 
stron  ch a rak te ru : w iększe zaintereso  
warnie sie w łasnym  życiem dzieci, i-1, 
tow arzystw em , w k tórym  ich dzieci 
p rzebyw ają .dw orztm ie.m iłych wa-mn 
kaw  życia dla męża, synów  wreszcie 
znajom ość zagadnień alkoholizm u - -  
Wisizystko to  może pow strzym ać męża, 
synów od użycia alkoholu, & dzieci 
ustrzedz od zaznajom ienia się z a l­
koholem .

Kobieta —  Polka m usi postarać  się 
p r/ode  w szystkim  o w ypędzenie alko 
holu z dom u, niech la trucizna nie 
d ostan ie  się do ust m ęża, syna, c ó r­
ki: niech podczas przy jęcia  goścj lub 
podczas uroczystości rodzinnych : 
chrzcin, im ienia, wesela nie będzie na 
stole alkoholow ych napojów .

Trzeba w rodzinie ; w swym o to ­
c z .n iu  przechow yw ać w szystkich, że 
to tradycy jne przyzw yczajenie picia 
przy każdej dkazji czy sm utnej. czy 
wesołej jest bezsensow ne i szkodliwe, 
trzeba bezw zględnie wy korzenić gin 
pii przym us tow arzyski picia. Czas 
najw yższy przestać uw ażać ailkohoi

■ io n s u n ik u t

( D o k o ń c z e n i e ) .

Zw yrodnienie fizyczne, w yw oła­
ne alkoholem  -i chorobam i wene- 
ryczneni i, szczególniej w  ostatnich 
czasach objęło wiele k ra jów  w E u­
ropie -i nabrało  charak teru  klęs 
ki społecznej. Ale najstraszniej, n a j­
groźniej przedstaw ia się działanie a l­
koholu  na  mózg, .óedlisko duchow e­
go życia człowieku, na duchow ą stro­
nę człowieka.

Czynności mózgu są bardzo różno­
rodne. Na pierw szym  miejscu trzeba 
postaw ić: p racę um ysłową, dalej mózg 
jes t ośrodkiem  p isan ia, mowy, uwagi, 
uczuć miłości Boga, Ojczyzny ,rod zi 
ców, bliźnich, radości, sm utku, ro zp a­
czy itd. Potym  m ózg jest siedliskiem  
pam ięci, siedliskiem  woli, każdy7 nasz 
czyn, świadomy7 postępek, pow iedze­
nie, każdy ruch  celowymi jest dokonany 
nasku tek  rozkazu naszej woli. W ota 
więc odgrywa główną rolę u  ayeiti 
duchow em  człow ieka. Oprócz tego w 
różnych częściach dużego mózgu są 
um ieszczone różne ośrodki, które wy- 
konyw ują różne inne czynności naprz. 
jest ośrodek pisania, mowy uwagi, ru ­
chu ręki. nogi itd. Rozpatrzymy7 w 
krótkości jak i wpływ7 wywiera alkohol 
na  mózg. Przedew szystkim , trzeba za-" 
znaczyć, że mózg, jak  w ogóle system 
nerwowy, odznaczą; się tym, że n a j­
szybciej i w najw iększej ilości w chła­
nia w sienie alkohol Już  niewielkie 
ilości spożytego alkoholu, obniżają 
w7yraźnie czynności mózgu. Spożycie 
a lkoholu  w większej ilości niż wywo­
łuje ostre zatrucie ośrodków  nerw o­
wych, pow staje niepraw idłow a czyn­
ność: woli, rozum u, rozwagi, kontro 
la naszych słów i postępków  staje się 
n iezrozum iałą, niepraw idłow ą. N a­
stępnie stan  tak zwanego opilstw a a l­
koholow ego obniża zdolność oceny 
grożącego niebezpieczeństwa, a  więc 
bardzo  często pow oduje nieszczęśliwe 
w ypadki, naprz. zm arznięci* na 
śm ierć w zimie, przejechania, utonię­
cia, porw ania przez m aszyny itd. 
W reszcie po w ypiciu jeszcze więk- 
-zych ilości alkoholu —• następuje: za­

m roczenie św iadom ości i stany obłę­
du, naw et s tany  szału

P ijan i w tyra stanie sta ją  .,ię bardzo 
niebezpieczni, aw an tu ru ją  się, niszczą 
przęty, biją naczynia, podpalają, n a ­

padają, b iją  się, popełniają m order­
stwa, sam obójstw a. Krócej mówiąc 
człowiek w tym  stanie jest umysłowo 
chory, niebezpieczny, straszny, sza­
lony, lx> jest zdolne do popeł­
nien ia okropnych, w prosi do nieuwie- 
rzenie czynów. Człowiek, będąey w 
■tanie trzeźwym , nawet nie pom yślał­

by o tym.
S ta tystyka poWdyjna i sądow a m ę  

dzyinarodowa, oraz nasza polaka po ­
d a je  ogrom ną iilość podobnych strasz 
nych wy7czynów  p ijack ich  rokrocznie 
popełn ianych . Pijący alkohol sam wy 
m ierzą dla siebie karę- O trzym uje 
zw yrodnienie różnych organów , zapa 
rla na różne choroby , sk raca  s w a ż y ­
cie; bardzo często zostaje sprułizow a 
ny, dostaje  obłędu. A potem  zalegają

Uwaga Przodow niceI 
W obec n i7w yw ieszan ia  przez P r/o - 

down ice Z drow ia gazetki ściennej, na 
m iejscu dostępnym  dlu publiczności 
cofam y w ysyłanie do Nieb te j gazetki.

Te, t  tóro będą chciały nada! o

j trzy m yw ać to pisemko., pow inny mi* 
pisać o tym. podając dok ład n e  adres 
i jednocześnie zobowiązując się wy 
wieszać gazetkę na miejscu dostęp­
nymi dla publiczności, ZAKZĄD. 

— o § o —

za coś takiego, bez czego dom nie 
może obyć się, bez czego n iem a an i 
rozryw ki, ani zabawy, an i ukojenia 
sm utku , załatw ienia, jakiejkolw iek 
w ażniejszej spraw y, k tó ra  m usi być 
koniecznie ob lana wódlką. W  istocie 
kobiety, stanow iące zwykle m n iej wie 
cej połowę lu d n o śc i, na ogół w olbrzy  
m iej większości sw ej wcale a lkoho lu  
nie używ ające m im o to  najw ięcej od­
czuw ają na sobie skutki i n iew innie 
cierpią., a naw et strasznie w szyst­
k ie  zło. płynące z alkoholizm u męż- 
czyiźn. To stanow isko kobiety w ro ­
dzimie ; woila je j w watce z a lkoho­
lizm em  posiada ogrom ne znaczenie, 
w tej walce.

Kobiety Polki .mogą bardzo  wiele 
zdz.iałać w walce 7 .dkobol izm em  —  
w pływ ając: żony na mężów, m atk i n a  
synów, siostry na braci, narz-eczone 
na  narzeczonych , b y  się wedrzynięwa­
li od używ ania alkoholu, by un ikał: 
tow arzystw a ludzi pijący cli.

\ Niecli panny narzeczone odm a 
w ia ją  sw ojej ręki tym , k tórzy  piją 
i u p ija ją  się, by umilknąć w ielkiego 
nieszczęścia w życiu m ałżeńskim  po 
wy jściu zamąż. f ik  to widzim y na każ 
dym  k ru k  u.

Szanow ne Parnie, Delegatki leż m u 
gą wiele zdziałać w walce z ałikoho- 
lzm em : Szanowna. Panie w swych
środow iskach  w iejskich ->ą praw dzi- 
w v mi przodow nikam i zdrow ia, wal­
czącym i o zdrow ie fizyczne rodzin  
swych i otoczenia, cele rów nież są 
p ionerkaim , apostołkam i, w ałczący­
mi o zdrow ie m oralne rodzin  swych, 
ojców, braci.

Bądźcie pew ni, że głosząc hale- 
ideę-, hasłu trzeźwości w śród człon­
ków rodziny i ■wszędzie, dając przy­
kład  pracow itości i akuratnosc! w 
pełn ien iu  swych obow iązków , zacho­
w ując się wszędzie z godnością, bę­
dziecie nieznacznie, ale staie w p ły ­
wać dodatn io  na otoczenie dom ow e, 
na ojców, braci, k tó rzy  pow oli zacz­
ną krępow ać się. niejako wstydzić 
używ ania alkoholu . Już są no t owa m  
óardzo  liozne przykłady , kiedy rodzi­
ce. bracia pod wpływem  uśw iadom ić 
nych swych d /K c i, p racu jących  w  
organ izacjach  kińturaflmo - społecz­
nych, wvpowied/i..iii dom  alkoholow i 
i przejęli się zasadam i wniesionem? 
do dom u przez córkę, „syna S i ech Sza 
now ne P anie już  teraz i w przyszłości1,, 
jako żonv. m atk i —' rozpoczną swą 
p iękną o fiarną powiem  św iętą pra 
cę obok wałki z gruźlicą, jeszcze wa3 
kę z alkoholizm em  w sw ych rodzi­
nach i w swym utoczeniu.

Jest to wallika ciężka, ale m iła, bo 
m a na celu dobro i szczęście Ojezyz- 
n y . Kończąc m o j re fera t, p roszę  Sza­
now nych Pań. przyjąć m oje serdecz­
ne .i gorące życzenia • w ytrw ałości, 
jalk najw iększego pow odzenia i jak  
najlepszych  wyników  w w aszej p ra ­
cy.

Prot Zygm unt Hryniewłei
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Ślub w Japonii

KajjłUuu wojsk japońskich  26 ilaŁni ks. Takani-ko .'.suka / . 18 lenią lir. Chikafcu
I udo. w  uroczystych narodow ych japońskich  .strojach ślubnych, bezpośrednio po o b rzę­

dzie zaślubin.

O  i e  ' i r o n ę  z.-.foyt\ów
n '  r > ś w i & s k t c

W. rynkó w
Ceny ziemiopłodów

w zł. za 10C kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn.

1 0 . 1. ir. b .
Żyto 1 st............................ 14.50 15.00
Żyto II st........................... 14.00 14.50
Pszenica I st . . . 20.50 21.00
Pszenica II st. . . . 18 50 19.00

i  Jęczmień II et. . . . 15.00 15.50
Owies I st......................... 14.00 14 50
Owies II st........................ 12.75 13.50
Gryka I st. . j . 18.00 18.50
*.ubin nieb......................... 9 50 10.00
Siemię lniane . . . 49.25 50.25
i-en trzepany st.Horodziej,1960. 2000
Targaniec mocz. Wołożyn 860. 900

Ceny nabiału i jaj
CdJział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jaiczarskich notował
“7.1. 1939 r. następujące ceny 
i jaj w złotych:

nabiału

Masło za 1 kg: hurt: detal
wyborowe 3.10 3 40
stołowe 3.00 3.30
solone 3.00 3.20

Sery za 1 kg: hurt detal
edamski 2.30 2.60
litewski 1.75 2.00

Jaja 1 kg 2.40 2.60
Ceny ryb

za czas od 31 XI! do 6.1 39 r.

Karp żywy I g a t  
■tarp śnięty  
-Szczupak żywy wybór,

■ „ średni
,, śnięty wybór.
„ śnięty pólwybor.
„ śnięty średni

Leszcz śnięty wybór.
„ „ pół wy bór.
„ „ średni

Węgorz śnięty wybór 
„ półwyb.

Okoń półwyt 
„ średn i 
n d robny  fi i E 

kloc śred n ia  
,  d ro b n a  fi I B 

tKaiaś pól wy Lot.
Lin żywy drobny 

n śnięty wybór, 
n „ pólwybor.

° : m 0 ________ I

Kara śmierci w Litwie
tylko za zoradę stanu 

;  i szpiegostwo
WoL>eŁ zitieijenbi sta nu wojennego w 

miwia została « iifemałjKinie zniesiona 
b o  śmierci.

Rada Miinstrów przyjęła ostatnio zmia­
nę kodeksu karnego, w myśl której kara 
śmierci może być stosowana jedynie za 
zdradę stanu i szpieg* stwo.

— o§o—

Z teatrów w Wilnie
TEATR MIEJSK.il NA F OHTT.AM.F.

-— -Acj syn" ł  „('r-.j.łązka .■ozmarynu”.—
b ru g ą  [jHiiuwę stycznia br. rep e rtu a r T eatru  
Miejskiego na Pohulance wypełni psycholo 
giczmi sz tu k i w 4 aktach W alentyny Alexan 
dirowicz p. 4. „ Je j syn", w k tó re j wystąpi 
gościnnie p. Niusu_ Młodtziejowsika Szczurkie­
wiczowi! v, rob  Matki, JSirtuikę tę wystaw iono 
z koncern ubieg, sezowui w Teatrze Kraków 
skini, gdzie zyskała miazrwykłc uz.nanie p r a ­
sy i publiczności. Udział b iorą: H. Buyno, 
H. Łęcka, Z. Molska, M  Sierska, W. Szcze 
pańsku .Sl h c ś k , Wił. Ocewicz, Si. 
Martytku L. T atarske  Reżyseria — dyr. Kie 
.amowskiego.

— ..Gałązka w a m r w ł h  Jedna, z oslat 
aicli sposobności, zapoznania się z c ieka­
wym wjdo-wiskiem balaustycznym i w 5 obra- 
zacn Zygim/umtr Nowaikowskiego „Gałązka 
cozm arynu“, j-esl u jrzen ie  niedzielnej popo- 
tuduiioieki (nu. 15.1.39 r.) o  godz. 16. Genu 
bopuAame. Sziuka ta -od dnia piremiery cie­
szy- się o-llurzyfmiTP pnwod-zenieui.

Nieśwież, m iasto  zabytików, posiada fosę ob- 
roniną pocb-odlzącą z XV wieku, kltóra bieg 
nie wzdłuż drogi prow adzącej na ulicę Za- 
waliną obok kHasizitouu P. P . UenedyiktyineJc aż 
do t. zw. „Słuckiej Bram y". W łaściciel te re ­
nu, na Móryim znajdu je  się fosa, p. K azimierz 
Sylwanowicz eksploatu je fosę i po niedtu 
gim czasie z tego zabytku nie zostanie ś la ­
du. U rząd konserw atorsk i pnwi.nien zainle- 
resoiwać się 1ą spraw ą i zaipobiei dalszemu 
niszczeniu zabytków . Niwwątpli vie przy dal 
szym rozw oju iniasła i dbpTiorwadizeniu do 
poTządlku te j d/Tlni-cy fosa ta ]>(>wi ona być 
odsłon ięita i zachowam-i jóJóo ubytek k tóry  
slande się jedną z atraikcyj dlTa zw iedzają­
cy cii.

*> f t  *

— Pod Nieświeżom znajdu ją  się ruiny 
dawnego klasal-osru t. zw. S-więioikrzysikiego' ‘, 
ufundow anego w XIX w. przez Radziwiłłów. 
Po pow staniu  stycziniowyim najeźdźcy k lasz­
to r ten należący dr, O. O. .Jcztrilów zam knęli 
i od lego czasu pozostaje bez o p iek i aż d-o

W Oaiili jeden z kupców ko­
penhaskich nabył w aptece magnezję 
jako środek przeczyszczający Niedoświad 
czony sprzedawca wręczył, jak się okaza 
ło  zamiast magnezji silną truciznę, podob­
ną zresztą z wyglądu do magnezji.

Właściciel apleki zorientowawszy się

czasu khodij kom isarz policji rosyjskiej Pic- 
ozomtko o trzym ał go w raz z okalającym  le- 
renem na -własność. W nuczka tegoż wyszła 
zamąż za Stankiewicza — gospodarza, w 
których rodzinie k lasztor ten pozostaje do 
chwili obecne j. K ilkanaście lat lemii zw ie­
trzałe niury k lasztorne zw aliły się częściowo 
cm! stromy północnej, grzebiąc żonę Sfankię 
w ieza obecnego właściciela k lasztornych mu 
rów Poniew aż len zabytek pozostaje. ber 
opieki, i służy obecni. Jako  skład siana i 
słomy i w łaściciele burza go, rozbierając 
slopniow o na cegły. nauczałoby za in tereso ­
wać tym w ojew ódzkie władize K onserw ator­
skie. Bądź co bądź pnm .ąlek histarycznychh 
klasztoru, w którym  w roku 1863 udlcw ano 
kulę dla pow stańców  i grom adzono b roń  o- 
na-z prow adzono aiktyję narodow ą nic nale­
ży niszczyć. W  locie b. r. ru n ą ł darli klasz. 
roiru w.zmitesiomy 15 lat temu w łasnym  sum p 
tein Radziwiłła, i jeśli nic zostaną przed się 
wzięte energiczne krotki w celu zapobieże 
nia dalszem u burzeniu  k lasztoru , to  przęsła 
nic on w niedługim  czasie istnieć

w pomyłce, zaalarmował radiostację, któ 
ra nadała ostize-pjący komunikat. Komu­
nikat ten usłyszała rodzina kupca w mo 
menele gdy nalewano już wodę do szklą 
nek celem zażycia rzekomego środka 
przeczyszczającego

K t a K e n d f a P z ą g f k :  
I f / r / o d i i i o  w c f

NIEDZIEL A — 15 STYCZNIA 
2 po 3 Kr.
P aw ia  I PusJ.

W, s. g, 7 m. 37. Z, s. g. 3 m. 20.

PONIEDZIAŁEK — 16 STYCZNIA
Marcelego P. M.f Ottona M.

W. s. g. 7 m. 37. Z. s. g. 3 m 21.

WIÓREK — 17 STYCZNIA
A n to n  tego O p .

W. s. g. 7 im. 36. Z. s. g. 3 m. 22.

ŚRODA — 18 STYCZNIA
Kai. św. P.iołra w Rzymie.

W. s g. 7 m. 35 Z. s. g. 3 m. 24.

CZWARTEK — 19 STYCZNIA
Henryka W. B., Marły M,

W. s. g, 7 m. 34. Z. s. g, 3 m. 26.

PIĄTEK — 20 STYCZNIA
+ Fabjana i Sebastiana M. M.

Vy. s. g. 7 im. 32. Z. s g, 3 ni. 28.

SOBOTA — 21 STYCZNI K
Agpit,sziki P M.

W. s. g. 7 m. 30 Z. s g. 3 m. 31

Kredyty na organizację 
letnisK

Centralna Kasa Spółek Rolniczych 
(Warszawa, ul. Warecka 11-a) uruchomiła 
specjalny kredyt w wysokości 300 łys. zł 
na wiejskie budownictwo letniskowe. 
Przy ,pomocy tego kredytu gospodarstwa 
wiejskie mojgą iprzeporwudzić konieczne 
przebudowanie mieszkaniowe oraz wyou 
dc war urządzenia Higienk-zne, aby Awo 
rzyć warunki dila więksezgo napływu let 
ników na wieś, co może mieć poważne 
znaczenie gospodarcze w wieiu >kręgech 
podmiejiskich lub letniskowych.

Odpowiednra akcja w tym kierunku 
prowadzona jest również na terenie wiej 
ski-ch organizacyj kobiecych, które zaj­
mują si ęorgenizadją letnisk we wsi i 
przysposobieniem kobteł wiesjkich g o  
akcji letniskowej.

Nowouruchomioiy kredyt udzielany jesi 
poszczególnym gospodarstwom wiejskim 
do wysokości 750 zł na okres 5-ou łat. 
oprocentowanie wynosi 4 proc. w sito 
sunku rocz”, ym.

— o—

Odpowiedzi KedakcP
W ł.  M. śm . J m .. Zalega W Pałt r preuU- 

meratą za m. listo pan i grudzień 1937 r. 
oraz cały  rok  1938.

Ńa zł.
imię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku: 14

złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 2
Na zł. 1 H «  gr. g O

O d b io rc a :

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi'
ul. Biskupa Bandurskiego 4

P o c z ta : W.ino 1
N r. ro z ra c h u n k u :  14

Nr. wpłaty-

(podpis przyjmującego) ^

D O W Ó D  N A D E S Ł A N IA
P R ZE K A ZU  ROZRACHUNKOW EGO

Na zł. |

O d b io rc a :

gr-

Gazeta Tygodniowa 
„Głos Ziemi“

W ilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. w płaty-

( p o d p i s  p r z y j m u ją c e g o )

D o C z y U l n i k 6 w
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej Moczcie 95 gr 
I za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok,

h u rt d e ta  
1.60 1.80

2.20 2.5f> 
2,00 2.20 
1.E0 2.00 
1.60 1.80 
1.30 1.40
1.60 i 80

— 1.80 
— 1 ÓO

0.60 0.80 
0.80 1.00 
0.60 8.00 
1.70 2.00

—  2.00

Znowu radio uratowało od śmierci
Apteka zamiast lekarstwa wydała truciznę



Str. 8 „ G Ł O S  Z I E M I ' Nr 3 (92)

Popisy króla zwierząt

Niezwykłe emoojorwjfoe ewolucje Iwa na limie, podczas wielkiego świątecznego 
przedsławiema w Deirtsdilandhalle w Berlinie.

Jaka będzie pogoda 7

Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 15 stycznia do dnia 21 stycznia 1939 r.

Pogoda odgryiwa w życiu ro ln ika ogrom ­
n ą  rolę. Jest to zupełnie zrozum iałe. W szak 
w zrost zbóż zależy od ilości wilgoci w gle­
bie, dojiz-ewamie izaś i sprzęt muiszą odlby 
wać się w porze suchej. To też rołndlk po 
zakończeniu  siewów i w okresie w zrostu roś 
lin  tęski za  deszczem, bo susza jest wów  
czas praw dziw ą klęską. Alle gdy n aae jdą  s ia ­
nokosy, a później żniwa, m artw i rolnik* k a ­
żda chm ura, u kazu jąca  się na niebie.

Jaka  będzie pogoaa? — oto pytanie, któ- 
re zadaje sobie bardzo często ro ln ik , rozglą­
dając się po  kopule nieba.

S tary  i dośw iadczony ro ln ik  po trafi dość 
trafn ie  przew idzieć pogodę na dizień następ ­
ny. Na wsi każde dziecko wde, że ,,lisia cza 
pa“ n a  księżycu, to  deszcz w następnym  dniu 
pew ny, jak am en w  pacierzu . T ak samo gdy I 
słońce zachodzi wieczorem za czarną eh mu I 
rą , roz laną  nisko, nad sam ym  winno/krę I

giem. Mgła ścieląca się rank iem  po dolinach 
to pogoda m urow ana na cały  dzień; gdy 
mgła idzie w górę -— n ic pewnego powie 
dzleć n ie  m ożna.

Ro-llni-cy znają  w iele zjaw isk, po k tó ry ch  
m ożna w nioskow ać o pogodzie <w na jb liż ­
szych godzinach: szybkość i k ie runek  w ia t­
ru , zachow anie się bydła, p taków  i owadów 
kuztałt dym u w ychodzącego z kom ina itd 
Ale w ogrom nej w iększości w ypadków  gos 
podarze n ie  p o tra fią  wyjaiśnić, jakie  są  przy 
czyny tych zjaw isk  i jak i jest ich  w zajem ny 
stosunek do pogody. Dlatego cykl pogada 
nck o m eteorologii, p rzeznaczony dla wsi 
będizie dla T o ł m k a  bardzo  in teresu jący  i po- 
żyłteczny, bo w yjaśni imu cały szereg zjaw isk 
k tóre  d la ro ln ika były dotychczas zagadką

'Pierwsza pogadanka z tego- cyklu  p. t . '  
„M eteorologia dla ro ln ików " zostan ie  wygło 
szona przez inż. Zofię P leśniaków uę we wto 
rek dn. 17.1 o godz. 18.20.

N iedzie la , dn . 15 s ty c z n ia  1939 r .
P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i:

9.15 Trausin. nabożeństw a z Łcdzi. 11.45 
A ktualności ny program ach radiow ych om ó­
wi m d . Stok, k ierow nik  \Vydiz. A ktualności.
14.40 „Wlszystkiego p o  tro ch u " — audycja 
d la dzieci. 15 00 Audycja -dla wsi. 17,20 P od­
w ieczorek przy  m ikrofonie.

R adio  w ileńsk ie :
7.20 M uzyka po ran n a  w  w ykonaniu  Or­

k iestry  Rozgłośni W ileńskiej pod lyr. W ła­
dysław a Szczepańskiego. 8.45 P rogram  na 
dzisiaj-. 8.60 Wdadiomości rolnicze. T ransm i 
sja  do B aranow icz. 14 40 W  świecie przy 
rody : „Żelazo — pożyteczny m eta l"  — p o ­
gadanka Józefa Lewona. 19.30 „M ądrość po 
niew czasie" — w ieczorynka w w ykonaniu  
Zecpołu Młoazjeży ze wsi1 K orkożyszki, pow 
ś wi ęc i ański eg o. T ekst Ludw ika Mielczarka.

P o u ied z ia lek , d n . 16 s*ycznia 1939 r.
p ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i:

12.03 A udycja południow a. 15.00 S łucho­
w isko dla m łodzieży: „Śpiączka — czarny 
sen A fryki". 10.55 [Polacy n a  D alekim  W scho 
-łzie — felieton. 18.00 audycja  dla wsi. 18.30 
Połouezy Ogińskiego — a.ud. m uzyczna. 19,00 
Audycja żołnierska.

R ad ło  w ileń sk ie :
8.10 P rogram  n a  dzisiaj. 18 20 Z naszego 

k ra ju : „W ieś w ileńska p rzed  la ty  1 dziś" — 
pogadanka W incentego Łuihniewskiego. 22.00 
„Jednotitka i ko lek tyw " — pogadanka ks. 
d ra  Michała K lepacza.

W to re k , dn . 17 sty czn iu  1939 r.
P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i:

11.15 Polouzy i maTsze. 12.03 Audycja po­
łudniow a. 15.00 W zajom na pom oc u  zw ie­
rząt — pog. dla młodzieży. 17.30 ,^Z pieśnią 
po k ra ju " . 18.00 Audycja d la  wsi.

R ad io  w ileń sk ie :
8.10 P rogram  na dzisiaj. 18.20 „Nowocze­

sny K micic ‘ — gawęda Jerzego Putram enta.

.środa, dn . 18 s ty c zn ia  lftJa  r .
P i  u g ram  o g ó ln o p o lsk i:

12.03 .Audycja południow a. 16.20 W ycho 
wawcza w artość  słow a — pogadanka. 17.15 
F ragm enty  daw nych a niezapom nianych 
oper — koncert. 18.00 Audycja d la  wsi. 21.00 
„Opowieść o Ohiopinie" — Preludia.

R ad io  w ileń sk ie :
8.10 P rogram  n a  dzisiaj. 13.10 „D Togi 

bite, w odne i żelazne" — pogadanka Anto­
niego Gołubdewa. 15.00 Nasz k oncert — au ­
dycja m uzyczna dla m łodzieży w w ykonaniu 
O rkiestry Rozgłośni W ileńskiej p o d  dyr. 
W ładysława Szczepańskiego. Polskie rv tm y 
taneczne. 18.00 Sport na wsi.

i
C zw artek , d n . 19 s ty czn iu  1939 r .

P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i:
12.03 Audycja południow a 15.00 „W za­

jem na pom oc u  zw ierzą t" — poig. d la  m ło ­
dzieży. 16.20 „Spółdzielczość" — odczyt dla 
liceów. 17.00 „Goście zim ow i" —  pogadanka.
18.00 Audycja dla m łodzieży w iejskiej.

R adio  w ileńsk ie :
8.10 P rogram  n a  'dzisiaj. 18.20 Skrzynkę 

ogólną prow adzi Tadeusz I opailewski.

P iątek , Jn . 20 słycznia 1939 r.
P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i.

12.03 Audycja południow a. 16 35 Polskie 
u tw ory fortepianow e. 18.00 A udycja dla w si.
18.30 „P an  T  ar aharikio wic z w Abisynii i na  
księżycu" — hiumoieska.

R adio  w ileń sk ie :
8.10 P rogram  n a  dzisiaj. 17,45 A udycja 

dla w si: 1. „O przeszczepieniu  dTZey, ow o­
cow ych" — pogadanka M acieja -Cegłowskie 
go (17.5— 18.00). 2. P o radn ik  rolniczy — p ro ­
wadzi A leksander P rzegaliński (18.00— i8.05). 
3. „Pom ów m y o ko lon iach" — pogadanka 
W ładysław a Siła-Nowickiego (18.15— 18.25).

S o bo ta , d n . 21 s ty c z n ia  1939 r.
P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i:

12.03 Audycja południow a. 15.00 S łucho­
wisko d la  dzieci: „Dzieci Pana M ajstra".
15.30 Muzyka obiadow a z Katowic 18.00 Au 
dycja dila wsi. 18 30 A udycja dla Polaków 
za granicą. 18.15 Polska Kapela lju-dowa 
Dzierżanowskiego.

R adio  w n en sk le :
8.10 P rogram  na -dzisiaj

Program radiowy dla wsi
W  n*eaziclę, dn. 15.1 o godz. 8.15 — Ga- 

zetika rolnicza. O godz. 8.30 —- „Przegląd 
ryników p .oduk tów  rolnych". O godz. 15 00— 
pogadanka Józefa Zdzienickiego p. t. „ Ja k  
użytkow ać rozm aite  grunty". O godz. 15.15^— 
pogadankę n a  tem at „Cośmy osiąignęl przez 
Dom Ludow y" w ygłosi Tom asz K azimiero 
wicz. O goJz. 1 .'.30 nadany  .zostanie dalszy 
cią obrazków  z życia wsi d. t. „Zabłocie 
idzie k „  św iatu" '

W  poniedziałek , dn. 16.1 o godz. 18.00 — 
„Gdy tna-dejjizie w ieczorny czas". O godz.. 

j 18 15 — Bolesław  Składziński wygłosi poga 
danke p. t. „O rganizow anie zespołów".

W e w to re k , dn. 17.1 o godz. 18.00 nadana 
będzie „Skrzynka rolni-cza" w opracow aniu  
inż. W acław a Tarkow skiego. O godz. 18.26 
nadana będzie pogadanka linż. Zofii Pieśla- 
ków ny p. t. „M eteorologia dla ro ln ików "

W  śro d ę , dn . 18.1 o go-diz. 18.00 z Pozna 
n ia  „Przegląd p rasy  rolniczej 1 w opracow a 
udu inż. Ireny  ̂ N iew odniczańskiej. O godz
18.15 — pogadanka K azim ierza W ilm ańskie 
go, ro ln ika z pow. łęczyckiego p . 1 t. y.Bez. 
p lanu  i obrachunku".

W  c zw a rtek , dn . 19.1 o god-z. 18.00 nada  
im będzie audycja dla młodzieży w ie jsk ie j 
Będzie to  słuchowisko p. t. „Nasza k a rn a ­
wałowa zabaw a w  opracow aniu Zofii Wo- 
siewny.

W  p ią te k , dn . 20,1 o godz 18.00 ze Lwo 
wa „S tandaryzacja  zbóż w Polsce". O godz.
18.15 — red. L eonard  Ghociłowski om ów i 
„Nowiny leśne".

W  sobo tę , dn . 21.1 ,o godz. 18.00 „S krzyn­
ka ro ln icza", w  k tó re j -odpowiedzi na listy  
udzieli inż. W acław  T arkow ski.

CUD T E C H N IK I  
N O W O CZESN EJ

B ro w n in g  „W ESK-O" k a l.  6 m m . je s t  u z n an y  
p rzez  z n aw có w  za n a jlep szy . Z abezp iecza  od 
m im ów ołmego s trz a łu . S ystem  be lg ijsk i, 
p ięk n ie  n ik lo w an y . R ep ełu je  się  p rzeć  itrza  
tem . A u to m aty czn ie  w y rzu ca  g ilzy . H u k  k o ­
lo sa lny . W y k o n an ie  luk su so w e. R ęko jeśc i 
w y k ła d an e  m a s ą  b a k e lito w e , G w aran cja  f a b ­
ry czn a  na 8 la t. Id e a ln a  o b ro n a  p rz ed  n a p a ­
dem  i k rad z ieżą . O n a  wirnz z fu te ra łe m  
zł 6.75, 2 sz tu k i z ł 13. —  S e tk a  nab o i s y s t .  < 
„ P lo b e r t"  z ł. 3.65. P ozw o len ie  n iep o trze b n e . 
W y sy łam y  n a  lis to w n e  zam ów ien ie . P ła c i  
się  p rz y  o d b io rze  na  poczcie . A dres: W y* 
wóim ia A u to m ató w  „ S trz a ła " , W a rsz a w a , 
ul. Dira Z am en h o fa  12/GZ. U w aga. Naszs- 

w y ro b y  u z n an e  s ą  za  n a jlep sze .

Centrala Spółdzielń* Rolniczo-Handlowych
w Wilnie, ul. Mickiewicza 19. Tel. 256 I 977.

POLECA NA SEZON ZIMOWY. Wszelkie pasze treSciwe—  
otręby, Śruta sojowa, makuchy lniane, rzepakowe, sło­
necznikowe i palmowe. Mcszyny rolnicze — sieczkarnie, 
kieraty, młocarnie, wialnie. Parniki i gniotowniki. Cement.

Z akupuje i sp rzedaje  w szelkie zboża w partiach  
w agonow ych i drobnicow ych.

F I L I E :

w Oszmianie, Solach, Horodzieiu, Mirze i Nowo-Wilejce
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CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy przed 'ekstern 75 gi„ w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukującycn pracy 5 gr za wyraz. Ogłoszenia łabeloryczne, cyfrowe i specjalne o 20°/« drożej. Układ przed łcksłeir i w tekście 4-łamowy, 

za tekstem 8-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawe zmiany terminu druku ogłoczeA i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza ,,G‘os Ziemi" z ogr. odp. Redaktor: Stanisław Odlanlcki-Poczobutt. Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bandurskiego 4.


